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VJątroba jest filtrem dla krwi 
. Zanieczyszczona krew może nie czynności wętroby i nerek. 
powodować szereaz rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze · 
dolegliwości: bóle artretyczne, nie wykazało, że w chorobach 
łamanie w kościach, bóle głowy, na tle złej przemiany materii · 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą chronicznych zaparciach, kamie
trobie, niesmak w ustach, brak niach żółciowych, żółtaczkach 
apetytu, swędzenie skóry, skłon- artretyźmie ma-eastosowanie 
ność do obstrukcji, plamy i wy- „Cholekinaza... H. Niemojew
rzuty na skórze, skłonność do skiego. Broszury bezpłatne wy
tycia, mdło,ci, język obłożony. I sy~a laboratorjum fizjologiczno 
Choroby złej przemiany materii - chemiczne "Cholekinaza", H. 
niszczą organizm i przyśpiesza- Niemojewskiego, Warszawa, No
ją starość. Racjonalną zgodną wy Swiat 5, oraz apteki i skła-

?..,· z natury kuracją jeat normowa- tły apteczne. · 
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r ac zr• r da·Aas ri_i 
anclerz Hitler· w: drodze ·do Wie nia 

I . ' 

piątek o godz. 22-giej woj- kt6re w tym dniu zaszły, pisze· 
niemieckie przekroczyły I my ezczegółowo na stronie 2-ef. 

i llicę austriacką i rozpoczęły Poniżej podajemy rozwój akcji 
i a~ję Austrii. O zmianach, w dniu ~czorajszym. 

.., 

nym języku jak nie;rueclcim. W 
sali biura prasowego nie wo!no 
uzywać innego języka, jak nie
miecki, 

wały dzwony, a ludność wycho l Równocześnie twMzą się tZll 
dzi na ulicę, aby okirzykami, dv kraj•owe w Grazu, Linzu, 
kwiatami i chor.ągw.ia.m1 ze swa 

1 
Salzburgu i Innsbrucku. Wła

styką witać maszerujące od· dza przechodzi w ręce miejs~o
działy. I wych oqdziałów hitlerowskich.. ro Himmler prz1brl do Wiednia .Oddzial1 n~emredcie 

r Noc demoutrllti bitre1owsłtith VI Salzburgu Hitler .• wadzem N:em~Ó\V 
• SALżBURG: . o świcie lud- Gouing • kanderzem Rzeszir IEDE~. Noc up1y!Ilęła w/ przew6dców partyJnycJL g.~ć S,alzburga wyl.egła na uli· ; 

4edttlu względnie spoikojnie. BUDAPESZT. Na nosiedze· cę , i _ witała wkraczając~ oddzia- BERLIN. W związku z powie decyzję plebiscytu. 
~o rana gromadziły się niu Rady Ministrów, które za· ły wojsk niemi~ckk;i. rzeniem mars·załkowi Goerin- List kanclerza Hitlera rost.c.l 

~<'llU~ach, szczególnie w śród- kończyło się o g<Xłz. 1-cj w M Na moście na rZ·?te Saal woi- g.owi funkcyj zastępcy ka'lde· odczyta.ny na pos:eizeniu. wiei 
c • iu tłwrty narodcwycb soc cy węgierski minister Spraw ska przekroczyły granicę. Mia· rza Hitlera zauważyć należy, kiej rady, wywołu!ąc ,wielkie 
r w, 'vlwatujących ni~J.Stan Wewn. Szeli zakomu.nikował, :;L

9 
udeko'l"owane je:;! flagami lż fakt ten przewidywany byJ wrażenie. Po.dkreś1ano rów-o 

cześć· Hitlera. Oczekhya· . iż ~ę. względu. na wydarzenia Z.~ $Wa.s.tyką. popr.zednh> !(a okres wizyty · ni.ez: wyrażO"ne '\V' liście 11~" 
oddziały wojsk łliemieckich austriackie wydal .au·rowe za· _ W ciągu nocy utworzony 

20
_ rzymskiej. \Vypadikt austria-ckie cia lojalnej przyja.ini w s~osun · 

ł'r~były jesz.cze ·~o Wied- rządze)1ia o wzmocnienfu '100ii- 1 <T d k . · d ;>rzyspieszyły t~ decyzję. · ku. do - Włoch. 
' l" •. „ . sta-i now, rią raJQW)f t>'O . K ,_ . 1-.-'-' "ft'J' _Grazu ... cią"u ca1ego dnia , .r0',.tl_.~ran1~ne1. kierownictwem inż. Antoniedo . rążą . tu ooecme, pogws.Kt, ~ ., I.i 

~odz. 5-tef rano przyl>yl' Wd'<>wa po kanckirzu Domu- w· .f.e·rst ·g - :· ~ że wobec nowej sytuacji we- . sytuacja była niezmi~r:óie ·. n•· 
lotem szef potic~i niemiec- s:ie ~raz f .d:vo.j!!iem dx!':c~ o-. . R~ d~ s:izburga wkroczy- wnę~.rzno. politycznej możliwe prężona. Wiele ulic obsadzOoo 
min. Himmler w tovrarzyst- puśc1ł·a Aus.T1ę. Co do m1e1sca jy e:ldziały piechoty niemicc- jest, :!e k~clf~rt: R;zeszy zacho- oddziałami wojska wiernego · 

~tówne$!o kcmendanta pobytu wdowy po zmarłym · 1 • 1
• "'' funkcje wodza całości naro rządowi z karabinami masźyno 

• h d łk 'ka M i k 1 h · t :ue • · ki ta ' · ynu• , a te a, po pu own1 e & • a_nc erzu, z3:c owyw.ana ies . W .Linzu wylądowaiy dwie du niemiec ego, pozos w1ając w • · · · 
ft oraz dwóch wyższych SC'l.'Sła dyskrecia. zskadry , samolotów .Uemiec- \vladzę kanelersk4 w Niemczech Po południu ulice zaczęły za 

kich. Go~rlngowi. pdn+ać się podniec<>nymi tłum& . _1:oe(1ng zasie Jt.· 
1fiJ• tt e1·11era WIEDEN. Na ulicc:ch m1·asta W Austrii pozostałby dotych- mi narodowych socjalistów. '1 - 'l I! w d t ••='-' • k Ukazały się samochody cięta• kt6r1 oćla•iał samoł 'Iem pcjąwili się pierwsi umunduro- CZI~~ prezlnv enart.· l•,Ll,IUas I ~ rOVle z bojówkami : hitlerow~ld· 

" 16 w„„,· członkowie cddzia'o' w c erz ~yss qu 
d ..1-1 _. 1 S r _, mi i bylymi hdmwehrowcami. 

i ERLIN. Niem.lecltje Biut"ol wysłana samolotem o Wiewua :ziurmowych nar. socj. z Rze- ~ZYM. ~Age.n7iia t~1ani uo- Pod wieczór oddziały wo!~k;o 
m:icy;ne donosi urzędowo· : gwardia przyboczna kanclerza, Gzy. nos1: - W p1ą . e.k wiecz;airem, we oraz policja wycofały . s!ą z 

clerz Hitler na czas swej zło~ona z~ sztafet ochronnych. Są oni witani owacyjnie przez . p~zed. ro;'Ł~ocz~c1em pos~e.che- miasta. Narodowi socja!iic:i J 
pcodzównej nieobecności ' w BERLIN. Wbrev.r kf'ążącym ludność. , I n1a w.ie!k1e1 rady fa~.zys;·ow- triumfem zajęli ratusz. 

'di.nie powierzył swe zastęp- upoirczywie pogłoskom ~. wyi_e· Banki wiedeńskie zamknęły ~kięj dor.ęczono ~ussoHniemu 
•o marszałkowi Goeńngowi. ic!zie. ka.i;cler~a. oo W1ed~tia, safesy. Ma to na celu za.pobie· hst od kanclerz.a Hitlera. . Pr~ test fraliQi 

clerz Hitler wczoraj w go N1em1eclue Biuro Inforrnacyjnę ' fonie wycofyw„"litt zawarfości W dokumencie tym, maiącyml . 
mach por61Dnych odleciał z komunikuje urzędowo, że kan- skrytek przez żydów liczi\ się szczegóne znaczenie polityczne PARYŻ. M:inis :en~wo Spraw' 
• samolotem. clerz Hitler o godz. 8-ej rano h:::wiem z mniłiwości~ w-ri„-.:du: i historycne, kanclerz Hitler za Zagr. komunikuje, że ambasa-

_KCirespondent P.A.T.'a d.o:tto udał się samolotem do Mona- dużej ilo~ti żydów z Aust.rii. wiadcmił szefa rządu włoskiego dio.r francuski w Bei:linie zło·żył 
ul D krążących pog!oskach, ja- c~iu:n, gdzie zamic:.rza przez pe Prawdopodobne jest wyda· o przycz~ach, które wpłynę!y w piąt~k wieczorem pro:est w 
: g~y kanclerz HiUer wystąrto- wien czas pozostac. nie w najbliższym czasie ogra- na stanOWlsk?. rządu . ~eszy u.:zędz1e spr. zagr„ Rzeszy pr.ze 

wczoraj rano samolotem łiiONĄ.~HIUM. Ka.ncl!~ Hi niczeń paszportowycłi. wobec .sytuac11 w Austrn, wy- ! Clwko slo·sowan1u środkó!' 
Wiednia. tler ~pusc.lł o ~odz. 12-e! ~ .PQ . Samoloty niemieolde, unoszą wołane1 przez zbyt pochopną przymusowych ;wobec Austru, 
l'edłµg tychże !Pogłosek w !udwe Mona

0 
chtum, WJJezdza- ce się .nad Wiedniem, rzwcały 

u •dnia piątkowego została ;q.<: samoch dem. waoraj rano ka.rtki z napisem: 
„Narodowi - socjaliści ;Nie

ntlec witają narodowych socja
listów Austrii i ncwy rząd nnro 
d.owo • socjalistyczny w wier
-iym i nierozłącznym iwiązku". 

Niemc1 .. panami svtuacii 
: Ro·1oinicv i ~vdzi zu!ali zaskoizenl 
WIEDE~. Cała Austria żyje I W kołach żydowskich panu
óczekiV1an.iu dalszych decy- je duże zdenerwowanie. Liczne Niemcr maszerują 

· na Wiedeń 
~ i ~ządzeń przybyłych c1Q I sklepy żydowskie są zamknię· 
iedn:ta: ministra Hesoa 'Od"az te. Kola robotnicze są zaskoczo 
Il. Mimm.lera wra.z ze szta..- ne s-zybkością postępowania 
::ii wYższych dowód-ców Schu Ni~ców, kt6tzy są już panamZ BERLIN. Niemieckie Biul"o 
. :;ytuacji w Wiedniu. Inf oirmacyj.ne donosi, ze WQjska 

;łrPrzypuszc:iają, iż postarają W k'Ołach poinfotmO'Wanych niemieckię, które przekroczyły 

Niemcr zaieli· -Wiedeń 
W osfa1t.niej chwili donoszą, 

że wojska ,niemieckie wkro
:zyły do Wiednia, owacyi111ie 
wHane przez ludność. Wojska 
austriackie odda;ą im hon<n'y. 

Z tego samego źródła dona 

szą, że kanclerz Hitler znaeiduje 
się w drodze do Wiednia. 

W chwili oddawania nume 
ru na maszynę brak ofi.cjalnegt> 
po>twierdzenia tych· wiadonn9<Śc 
i. W numerze jutrzejszym poda• 
my szczegółową relację. 

Rząd ziednoczenia narodowago . · 
tvJcrz1 Leon B.um ę cni opoo{}wc.ł syl;uac;ę '! nic nie wia.domo, co stę dzieje granicę aus~riacką - wita.ne są 

p u. W całej Austrii panuje z kanclerzem Schuschniggient, z niebywałym entuzijazmem PARYŻ. Na posiedzeniu par- ślają jednomyślnie bezintere• 
, 6j. który pozostał w Austrii. Jed.y rrzez społeczeństw<> i młodzież lamen·~a.rnej grupy socjalistycz- sowność Bluma, k~óry · ponad 

U!·ke Wiednia przybr-ały wy nie min. Zernatto i S!ockinnger ztustriacką. · nej Leon Blum zapo,v'iedział, sv.re interesy partyjne postawU 
d p-0.zornie noTmafoy. Na w nocy uciekli samochodem do Wojska wkroczyły w zwar- że przystąpi do stworzenia ga- interesy cn:ego kraju. Jednak· 
;;!lach publicznych powie- Czechosłowacji. lych kolumnach ze_ sztandarami binctu zjednoczenia narodowe- że wielu depu ~owanych wypo-

;ą cho.rągwle ze swastyką. B. burmistrz Wiednia Schmitz ~ ańylerią i bronią pancerną. go. wiada pogląd, iż rz~ z!edno-
ried wszys'.k::mi urzędami i z"Ostał aresztowany. W Seefeld pod Sa·lzbtllI"giem Blum zrezygnował z stwonc- czenia narodowego byłby jesz· 
1$ly~ud.ami pub!k.::nymii s~o'.ą W kabinach ielefoni:e.znych ~witały picrw~ze cd~..ziały ::tla rządu frontu ludowego ze cze lepiej przyjęty przez opinię 
~k pÓs;crun!cóv1 por-:y;~ych, ur7ędu te·~cę~aE.c.znego, obsł~- ;ustrl.ac!dej. ~i • Zlv-iązltcwej wzftlędu na sy1uację międzyn.a- publiczną, g<lyby na czc!e jego 
~brc-:eni . c.złonkow·~e bO')owek gu;ąccgo dz.:enm:k.arzy z.a~ram· . .?ratmą l::r.ltlę ruem~ecką prze::. ?"od.ową. stanęła O•!:<lbistość pc-!Hyczna, 
'Hero:-.vi;!t:ch. c.znych, s~oją poster-~nki hiHe- ~!lrezen!owan!e broni. Inicjatywa Bluma stworzenia k~óra nic była ta'c śc'.ś!e wmie-

e Ulicami P'rzej,eżdżają S·:UU·O- rows.k:i.e, - uni'C'm::iżl·~·w·~.a;ąr::e \V/ miarę posuwa.da się oo- rządu zje-dnv<:zznia namdo'\'le- szana w życic polHyczr.c w cią· 
~dy z; po}:i.clant1uni i sziW1llO c.z:„nni~~,- ... zol'!l z:i.~r.an.'.r:::m··ml ·b!~łów _niemieck:_ch, w mi~-s- !!c była dla hby pra,·.'d;r,'.wą n'e:; ~u _os:a,Lnich miesięcy, jrak Leon 

ł. ~mi. nadia.wcmie wfadomo~ci w in- i:aich i mia.skczkach rozbrzm.ie· 1 podzianką. DepU"towani pocll<:re . Blum. 
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Armi niemiecka na iądanie Wiednia 11rzekrocz1ła 

s USC nigg d ł i~ do dy 
Jak Austria traciła niepodległość w dniu 11 JDąrea 

BERLIN. Nlemieckłe Biuro Informacyjne wydało o godz. nej komendy policji oraz na ra- niłl po upadku rz•d~ Sch~ch· 
22.16 natlzwyczajne wydanie, przynosząc:e władomo8ć, datp. tuszu wiedeńskim powiewają nigga. . 
waną z Berlina, a podającą odpis depeszy Seyss • In411arto., już chorągwie ze swastyką. Humn hitlerowskl 
wysłanej do kanc:lerza Hitlera. Tekst depeszy tej brzmi: Policja w Wiedniu na rozkaz • 

„Prowaoryczny rząd austriacki, który. po dym!sji rz~du kC'mendanta policji wicemin. ft8 f (i li eleiU 
Schuschnigga widzi swoje zadanie w przywróceniu porządku Skubla założyła już czer,vone WIEDEN. Radiostacja wie· 
i spokoju w Austrii, kieruje dorządu niemieckiego naglącą opaski ze swastyką. dańska 

0 
godz. 23 odegrała p-0 

raz pierwszy w swej historii · 
pieśń hitlerowską „Horst W81• 
sel Li~d", 

Zmienił się speaker radio· 
stacji wiedeńsldcj i radiostacja 
ta nagrywa obecnie marsze wo· 
skowe wojsk Rzeszy. ' prośbę udzielenia mu w jego zadaniu poparcia i pomocy dla Na szeregu sklepach zydow· 

przeszkodzenia przelewowi krwi. w TYM CELU PROSI ON skich zostały opuszczone me· M u· :I na w1·eden· 
~~~~KJJ~K~02LIWIE SZYBKIE WYSŁANIE ta~~:d:~:1e~ dymisji kanele· , . aszer 1~ . . 

(-) Seyss.:Inguart. rza Schuschnigga wywołała w Samololr niemleciie nad stolica Austrl-. I Innsbrucku wielki entuijum. • . „, Boz· e, strzez· A••s1r·1e I Tysiączne tłumy, które przed ~ERLIN. Wedłµg wia~om-o· 1~vet prze~staw1c1eli policji i " li głośnikami wysłuchały pożeg- śc1 nadeszłyc:h . z Monachii;m o zan~ar~eru: 
· nalnego przemówienia Schusch godz. 22 WOJSka niezniećk1e w I .Rowniet 1 gmach ~rontu Pa· Prezrdent ustąp] przed siła mgga, przyjęły tę wiadomość· zwartych kolumnach przekro· tr1otyczneg~ obstawiony tut 

WIEDEN. Austriackie Biuro Prezydent pdstwa upoważ· .słośnyntj okrzykami zadowole· czyć miały granicę austriacką gęstym kor"'onem na.rodowych 
Prasowe ogla!:za tekst przem6· nil mnie do zawiadomienia na· ~ia. . ~ Salzb~{łu, Kuffatelnie i Mit· :oc_ialistów. V( oknach powie· 
wienia kanclerza Schuschnig- rodu ~ustriackiego, że ustępu• ' 5ztandary ze swastykami, ;enwaldue. · wa1ą chonH~wie1 ze bwas~yk\, 
ga, wy"łoazonefio przez radio U.my przed -n.. Po-2ewa" ·nie które powiewały od paru dni z WIEDEN W dł „ · d • D~noszł\ ~ nn:s rucli.a, ie 

a i. ,... llłl'C' "' _, d . h · ·1 · e Ua wia OPlO przejmowame urzędów przez wiedeńskie o godz. 19„ej. chcemy w żadnym razie, na· .omow . prywatnyc • po1awi Y ści ze ir6d~t oficjalnych woj- n.aro do eh socjalistów odb. 
„Dzieli dzisiejszy postawił wet w tel poważnej godzinie, się rówruet na gmachach urzę· :;ka niemieckie prukroczyly ło się ~zup~lnym porządku.T 

nas w obl!czu poważnej 1 roz· dopuścić do przelewu krwi nie dow}ch._ , . granicę austri~ckQ, maszeru· Oddzi.ały sz~urmowe za:ęly 
Strzyga1·ąceJ "'yluacji. Jestem mieckiej, wydruiśmy do umil 01·,an1zac1e narodowo·soe1al~ '.ąc ną Wiedeń. "mach tyro!ski~go urzędu ,:,~a. 

" ozk WYCOFYWANIA SIĘ styczne utworzyły olbrzymi p b i czoł t f> b' F . ~ upoważniony do powiadomie- r az · hód h d . mi kt. rzy yc e a zmo oryzo- JOtWego c-raz mra ron.u Pa· 
nia narodu oustriac:kiego o wy- BWKEZROOPCOZREUNI•WODWYDZIPAŁAD0KW.U poc . z pac 0 nir ' 0? wanej kolumny niemieckiej do tdotycznego. We wszystkie~ 
padkach dnia. rJ. p;zccu\gn~ł prze~ l ice, ~ape · Wiednia spodziewane fest za tyrolskich mias :a-eh odbywa~ 
Rząd Rzeszy postawił pre· NIE~UECKICH NA NASZE mona tysu,cznynu t uman11. parę g~In. się m.an.I!est.acje narodowych 

80 TERYTORIUM i wyczekiwa· N I ódz p d b k 1 m ą ni · li · · zydentowi państwa cgraniczo- nia następUf"CfCb po tym WJ• acze nr W . O O no J;a , O U nW' de- C)a ~~~W. kf J' 
ne w czasie ultimatum, na pod- ~ · ID.lecką Plaszeru1e na. ie eti Krę2:ą poglos , z naci WW 
stawie którego prezydent pań· padków. WIEDE~. Urzędowo dono- !eglon austriacki. niem ukazafy się w nocy ~ 
stwa miał mianować oznaczo- Prezydent ~erzyl naciel· szą, że . inspektor ąrmU gen. Na ulicach narodowi socjali· wiadowcze samoloty nlemltt 
nego w ultimatum kandydata ne dowództwo sił ibrofnycb in- Schilbawsky mlanowauy z~stał ścl poszukllJą Zydów oraz prze kle. 
kanclerzem Austrii ł powołać spektorowi armii generałowi naczel!lym !Y'odzem austriac· ohodniów o wyglądzie semic-

!:lgabinet według tyczeń Berll· artylerii Schflhawsky'emu. On kich sił ibro1nych. kim, wuosiąc okteyki prze- Ho:1r rz1d \VTdawać będzie armii -'alsze • d ski 1 
a. • „ " p • I Ił ciwży ow e. 

ii, w przectWU:ym razie po u- rT~~~~· żęgoam naród austrłac ragi nie ag os a Gmach urzędu kancler„kiego 
plywie oznaczonego terminu ki niemieckim pozdrowieniem mob~liZICji w Wiedn,iu obsadzony jest gę-
~KROCZĄ DO AUSTRD OD i życzeniem z serca: „BOZE PRAGA. Czechosfowackie stym podwójnym kordonem bo 

· DZIAŁY . NIEMIECKIE. STRZE! AUSTRIĘ'•• Biuro Prasowe 0„łosiło nast'"· jówek narodowo·socjfl]istyc~· 
li „ nych, które nikogo nie dopusz· 

,, informacyjne rozszerzyły po• 

Po północy została cglOSZOll 
lista nowego rz4du austriacldt 
go, Kanclerzem, ministra 
Spraw Wewn. I mlnłatrem 
r011y Krajowej został Se 
Inquart. Jego zastępcą 
Horsteuau. ,. Ber11·n d1ktu1·e warunki· pu~~it~~:i~~~:~czne ir6dła :zają do wnętrza gmachu na-

Boiówki hitlerowskie wrszlr na ulice :l~~~~Ji :~~ąz::: :'w;d.c::~: Wyszvńs~i żąda kary śmierci 
· · ""'IEDEI'l. Pr„ebie.c -wvda· b • k tri Id _: ta ulami austriackimi. 

w „ 15 
", a y WOJS a &Ul ac e we 8 „ Czechosłowackie B1'uro Pra· • I 'I tk1·,„ os"'ar.;ORJIC"' rzed historycznego popołud- wlały iadnego ~ru w razie ft ema l il VJSZ"S "1' ':\ " u 

nia według informacji z kół wkroczenia na terytoriwn Au· sowe. ~P0Y'ażni~ne fest pr.ze:i: MOSKWA. Prokurator Wy· Bessonowa, dla których dOlllł 
dobrze poinformowanycbf był stril niemieckich aił zbrof~ych. czyn.~ukt miaroda1ne do stwier· :;zyński wygłosił 5-godz. mowę azał się 25 lat więdenla. 
następujący1 Na posiedzeniu Rady Mini- dze!11a! te WB~ystkie tego r~· osk.artyclelską, utrzymaną ·w 
Rząd austriacki otrzymał od strów Kanclerz Schuschnigg dza1u tnformacJe są. zupełrue nadzwyczaj ~wa.Hown.ym tonie. 

rządu Rzeszy żądanie zastoso· zdecydował si~ ost-.plć. O de· bezpodst.lwne l zmyślone. Wyszyński zatądał kary śmier• 
wania l4jnego głosowania pod- cyzji swej z.awiadomił on społe Rzvm znch""'UJ·e cl dla WSZy$tklch oskadonycb 
czas plebiscytu, Warunek ten czeństwo austrLackie drogą, ra- • u ~- i wyjątkiem Rakowskle40 . i 

Mowę pro,kuratora, zgodnie 1 
tutejszym zwycz.ajem, pubUct 
noś6 sowiecka przyjęła bw 
wyml oklaskami. został przyjęty prze:i: rząd au- diową duslHECJ·e 

striacki. , Ogodz. 19 Seyss Inguartj 11 , 
Następnie został wysunięty zwrócił się przez ra.dio dio lud LONDYN. Ag. Reu~era dono Robotr publiczne przez calr sezo1 

. I 

Zoraan;zowana IJedzie 11omac <ha:u1nidwu 
w for111ic stanowczej warunek ności w charakterze ministra si .z Rzymu, że przedstawiciel 
przesunięcia daty głosowania. Spraw Wewnęt-rznycb, wzywa· Mini~terslwa Spnw Zagr., mó 
Równie.t i ten warunek został iĄc ludno~ć do St><>koiu, oraz na wiąc o wypadkach w Aus~di, Wczoraj odbyło ·się pod krutacji robotników dąży6 lit 
przyjęty, o . czym ogłoszono wotując do niest;iwienia żadne· oświ.adczył: przewodnictwem wicepremiera clą do wi"kszego wykcrzysłafli 
przei radio. go oporu w ra~ie ewentualnego „Rozgrywają się tam wypad- E. Kwiatkowskiego posiedzo· bezrobotnych, zarefęs~towao 

Wszystko to Jednak nie zo• wkroczenia woJsk nJemłcckich ki wyjątkowej wagi i doniosło· nie Komitetu Ekonomicznego nych w biurach Pośrednictw• 
stało uzuane za wystarczające do Austrii. ści w obliczu których rząd wlo Ministrów, Pracy. 
i zażądano z Berlina ustąple· W godzinach wibc!ornycb u- ski obowiązany jest zachow~ć . Wobec przydziału przez Mi- Następnie Komitet Ekono· 
nfa kanclerza· Schuschnigga, lice śródmieścia stolicy Austrii dyskrecję dyploriatyczną oraz msterstwo Sl;:arbu u~talo- miczny zdnhvił szereg spraw 
orai wysunięto postulat, aby w przepełnio,ne były dziesiątkami właściwe \V podobuej sytuacji ~yeb SUII\ na r~boty PU;hhcznc bieżących, uchwalając m. in. 
11owym gabinecie austriackim tysięcy narodowych &oc!.alistów milczenie". . i z:i.planowane inw~styc1c:i oraz wiiioski w sprawie zorganlzo. 
narodowi socjaliści otrzymali kt6rzy defilują ie sztandarami PARYŻ. PAT. Ag. Havasa ibb.tania się terminu rozpoc~ę- waQlą akcji plłmocy chałupal
więks~ść i aby legion austriac 1 zapalonymi pochodni.ami, dowiaduje się, że rząd francu· cia na sz~szą skalę ~ych ro- o:twu, która to altelcl :decoua 
ki użyty został jako wzmocnie· wzno.sząc en~uziastyczne Qkrzy ski przesłał swemu charge b6t, ;Komitet Ekon(l~icz~y u· zostan1e komisji do spraw pm· 
nie egzekutywy austriackiej. ki na cześć Hitlera. d'affaires w Rzymie polecenie chwa!il .znsf?.dy organizac11 za· mysłu ludowelfo i domowe~o 

W ra:de nleprzyjęc:fa tych O• Jednocześnie J.lktJZały się w poinformowania się u rządu trudniema. • . . oraz w sprawie zbadania po· 
statnich warunków rz~d Rze- karnych szeregach maszerując włoskiego, co do możliwości ~chwała t~ zmierza .dQ sc1.: trz:eb rybactwa na wybrzeżu 
szy zastrzegł sobie wycią~!Uę· ce bojówki narodowo • socjali· współdziałania z tym rządem śle1szeg? s.koordynowan1a akcH morskim. 
cie wszelkich konsekwencji. styczne, w których cięść ubra- w akcji na korzyść Austril. zatrudmenul bezrobotnych na. ,.._"!ll!l __ c:m ____ „ 

Prezydent Miklas nie przy· na Jest w czarnę mundury. Przeprowadzona w tym robotach prowadzonych przez 
fP) tych żądań i dał jedynie Wszyscy członk0twie bojó· względzie rozmowa z włoskimi poszczególnę organa państwo~ 
kanclerzowi Scbuscbni$!gowi wek wystąpili z przepaskami czynnikami miarodajnymi ujaw we, związki samorządowe i in-
polecenie W"ydaniai rozkazu. ze swastyki\. niła, że tego rodzafu mGtllwo- stytucje public~no·pr~wne, aby Bawiące $ię w lesie skoli· • w· d ń ści obecnie nie istnieją. akcfa ta w ramach przezpaczo„ rnowskhn pod Wą.rszawą dzic· SwasJ11ka oganHa 1e e Uc1·e,dnierz11J z Wiednia ny~h środków pieniężnych mo- ci, wykopały w d<>~e cz.asik1 

Mogiła bohaterów 

• gła być prowndzona w okresie ludzką. $1edztwo ustaliło, że v: PnUda pr.of e"a znaki hHlerowskie PRAGA. Po Pradze rozeszły c.ałego sezonu i obe!mować m!ej3CU tym znajduje się zbio· 
WIEDEN. Radio wiedeńskie powołał do Werowatńa agenda :;ię pogłoski, te do Bratysła\·1y ąiożliwfo największe liczby bez rowa mogiła kilku row:ifa!foóv: 

podało nas'.ępu;ą.cą wiadomość: mi rządu ministra J'.wiąikowe· ~rzyhyly niektóre wysokie po- -o-botnych. ?.: 1€63 r. straconych przez Mo· 
Prezydent zwiądrowy pod na go Seyss -: Inguarta. lityczne O!:ttht<:toścl anstrlac- W tym celu m. in. organa ęlrnli. S'.""""ątki bohaterów u· 

dikiem sJ.tuacji :wew11ętrz11ej WIEDEN. Na $!mą.chu głów- kie, które wriechały z Wied· P'rowadzi\Ce robotv. Drzv re-- I bezoieczono. 



• prowo uje ol.sk~ w 
Krwa · e startia na pograniczu, zorganizo 

Urzędowo komun.lkują: riuQ.1 polskiego, drugi w kierunku niesionych ran. normalnego stanu, istniejącego na 
W nocy z 10 na 11 marc;a 1938 terytorfum litewskiego. Dowódca patrolu zaalarmowa- granicy polsko-litewskiej z powo

' o godz. 5 m. 40 na odciali:u Ma- Dowódca patrolu zaczął ścigać ny w międzyczasie strzałami ka- du upartej odmowy rządu litew
·inkance granicy poisko-litew- pierwszego gdy ctrugi był ściga- rabinowymi, podążył w kierunku skiego ustanowienia normalnych 
~·aj w pobliżu wsi Wiersze Ra- ny przez ż~łnierza Stanisława Se- miejsca incydentu i został w po- ! stosunków sąsiedzkich między 
:iwh patrol K.O.P. w składzie rafima. Ten ostatni zbłądził w blłiu granicy na terytorium Pol- obu krajami, a z drugiej strony -
~wódcy i żołnierza spostrzegł na ciemnościach i znalazł się po dru- ski ostrzelany przez policję litew- wrogiej atmosfery w stosunku do 

ane przez Kowno 

1f.D::ium Polski dwóch osobni- giej stro1lie granicy, gdzie w od- ską. Polslti, starannie utrzymywanej 
:iw, którzy :właśnie przekroczyli ległości 3-ch metrów od linii gra- żołnierze lokalnej strażnicy przez rząd litewski po tamtej stro 
iit!egalnie granicę. niemej został ostrzelany przez KOP na odgłos strzelaniny doko- nie granicy. 
Kiedy patrol wezwał ich do za- skonsygnowaną w tym miejscu nali patrolowania tego odcinku Rząd rezerwuje sobie prawo za 
rymania się, osobnicy zaczęli policję litewską. granicy i ujęli drugiego osobnika, jęcia stanowiska po uważnym zbą 
:iekać - jeden w głąb teryto- 2ołnierz Serafim zmarł z od- który się skrył na terytorium dan.lu sytuacji, jakiego wymaga 

nglia zakłada protest 
i utrz1muje lacznośf z Franlia 

!.ONDYN. Po wczorajszym ran
~ posiedzeniu gabinetu brytyj
Jf10 został wydany następujący 
munikat: 
„G~binet dyskutował wydane
J w Austrii i przyjął do wiado
-,ści, ie w Berlinie złożony zo
:il protest brytyjski w najostrzej 
·formie. 

zycji poseł Attlee wezwany został 
do Foreign Office, gdzie lord Ha
lifax poinformował go o sytuacji 
i o stanowisku rządu. 

Polski. Badany przyznał się, źe powaga incydentu (PAT). 
jest w służbie policji litewskiej i 
że został przerzucony p1·zez wła
dze litewskie. śledztwo w toku. 

Obecnie już można stwierdzić, 

ie ll>oydent, którego of'oa<ą padł fi.iii' J 
żołnierz polski, ma charakter za- -
sadzki, zorganizowanej przez wł& I 

dze litewskie. NATYCHMIAST tAILETKĘ 
Ten incydent jest nieuniknio- BS 1pfftJ1lT 

nym skutkiem z jednef strony nie .fti J. ll 

iii er 

&tr. S 

alynł• ncs całym liwiecio 

rii Premier i minister Spraw Za
'licznych przed tym uczynili 
obny krok wobec ministra Rib 
trop a. . 

,,Rzesza Niemiecka ~apewni Aust~ii swą pełną pomoc'' 
Gabinet jest zdania, że postę

nie rządu niemieckiego musi 
neć najhardziej ujemne skut 

aa stosunki angielsko-niemiec
i na zaufanie publiczne w ca
Earopie. 
ląd brytyjski pozostaje w naJ 
ejszym kontakcie z rządem 

ruuskim i nieprzerwanie zaj• 
'Jle się sytuacją. rdinistr~wie po 
śapą w ollrębie Londynu w 

'e week<endu i w każdym ra
rabinet zbierze się znowu naj

i.iaiej w poniedziałek." 

katychmiast f>o odbyciu posie
~a gabinetu, które trwało go
łlle i trzy kwadranse, szef opo-

BERLIN. Wczoraj o godz. 11 od Rok 1866 zamknął okres tego I że do groźnego wybuchu, poza 
była się w Ministerstwie Propa- współżycia. Wojna europejska do- tym zaś, że silna Rzesza nie może 
gandy Rzeszy konferencja dla pra prowadziła do ponownego zbrata- patrzeć obojętnie na los przeszło 
sy zagranicznej, podczas której nia się dwóch niemieckich naro- 6 milionów Niemców austriackich. 
odczytał min. Goebbels tekst pro- <lów, następujący zaś po niej okres Pierwsze próby złagodzenia tej 
klamacji kanclerza Hitlera. stanowił jedno pasmo nieszczęść sytuacji kanclerz dokonał 11 lip-

Proklamacja ta odczytana o wewnętrznych zewnętrznych ca 1936 r. Układ ten jednak został 
godz. 12 w poh1dnie przez min. Austrii. natychmiast złamany. 
Goebbelsa przed mikrofonem zo- Istniał tam ustrój, nie posiada- Drugą próbą byłQ spotkanie w 
stała nadana przez wszystkie roz- jący żadnego moralnego prawa Berchtesgaden, gdzie kanclerz 
głośnie niemieckie. istnienia. zmuszony był jako przedstawiciel 

Na wstępie proklamacji kanc· Kanclerz wskazał, że przez całe narodu niemieckiego rozmawiać z 
:erz mówi o trosce, z jaką patrzy!; lata ostrzegał, że system rządze- człowiekiem, nie posiadającym 

na ucisk odłamu narodu .~emiec-1 nia w Austr~ jest ~oźn~, gdyz żadnych moralnych. UJ?ra~ień !10 
kiego, związanego z całosc1ą Rze-

1 
wytwarza wiele niebezpiecznego przemawiania w im1ę N1emcow 

szy nie tylko krwią, ale i historią. fanatyzmu, który doprowa~ić mo austriackich. 

Rzrm nie be zie interweniował 
Jest tylko w kontakcie z Berlinem 

Kanclerz usiłował przekQnae 
go, wskazując, że Austria ma pra
wo do swobodnego wypowiedze
nia swej woli. Próba złagodzenia 
sytuacji przez układ w Berchtes
gaden nie powiodfo się. 
Niebywałe metody, jakimi po

sługiwać się chciał Schuschnigg 
przy przeprowadzaniu zapowie-
dzianego plebiscytu, doprowadzi
łyby do nowego uniemożliwienia 

sv:obodnego wypowiedzenia się 

mieszkańców Austrii., legalizują·~ 
sy;;~em gwałtu. ._ 

Kanclerz przedstawił ciężką, ' 
legalną drogę, którą sam kroczył 
do władzy, jako przedstawiciel 
największej p~tii, a czynił to w 
chwili, gdy powierzył mu władzę 
w Rzeszy Hindenburg. Zapo'\'\ie
dziany plebiscyt był wyraźnym 
oszustwem wyborczym. Naród 
niemiecki w Austrii sam przeciw 
ko temu wystąpił. 

RZ'YM. „Messagero", omawia- Koła polityczne stwierdzają po- który został przezeń zarządzony. Rząd Rzeszy ze swej strony za-
. adki austr1·ack1'e p1·sze nadto, :i:e kanclerz Schuschnig!! Podkreśla3·ą tu wreszcie, iż Rzym 
Jąc 'WYP • ' - pewnia, że nie zgodzi się, aby w 
· t co · stało w Austr1·1· 3·est nie zwracał się do rza.du włoskie- znaJ'du3·e się w stałym kontakcie 
,ze o, się • przyszłości naród austriacki nie 
następstwem sytuacji, która mimo go o opinię w sprawie plebiscytu, z Berlinem. mógł swobodnie rządzić się syste-
dużych wysiłków i dobr~j woli, mem, jakiego sam pragnie. 

nie mogła być wyjaśniona. I p os e I " ...!.-. szc• urem botelow1m Rzesza niemiecka 7.apewni Au-
Po układach w Berchtesgaden A strii swą pełną pomoc. Dziś prze-· 

Schuschnigg nie tylko dopuścił dol W wagon.ie pi.et"wszej lclasy ciągiem jec}:lał „pan poseł". kraczające granice Austrii we 
rządów zwolenników narodow.eg~ pe.ciągu gdyńskiego okradano Wsiadał zwY'kle w Gdyni i uda· wszystkich punktach wojska nie

lRTOśCIOWYM PRZEDMIOTEM socjalizmu, ale sz~ał poparcia l kilka razy pasażerów. Zwykle wał się do WeT~;;awy. Wpraw- mieckie wszelkich l>roni, wkracza : 
cale tycie jeń nowpczesna cicho współpracy równi~ż w tych ko- kradzież miała miejsce, g<ly po -O.zie nie posiadał lc~itym.aicji po· ją do Austrii jako do bratniego 
·,ca maszyna do szycia, haftu łach politycznych, które od dawnal sekki"'1, bowiem był „posłem narodu. . 

ld!u, mereżkowania Up. za 150.- -• 
llych aotówrką _ ratami z wielo· stały poza życiem politycznym Au do jedne!o z popnednich sej- Proklamację swą kończy kanc-

letni\ itwannoją,. stril. I mów", jaik twier.dził, ale g{) w 

1 

lerz wyrażeniem radości, iż będzie 
OLSKI D 0 M HANDLOWY Wnaadki potoczyły się w bJy- ' spO'Sób godny traktowa.no i ty- mógł na nowo przybyć do kraju, 

skawicznym tempie w ciągu ostat tułowaino. który stanowi jego bliższą ojczyz-
K RYS ZER nich 24 godzin. Olbrzymie ·mani- Ostatn~o zo:stał okra<lziony I ni:. 

ilk6w, Zwien:ynłecka 6. Wydz. 14. festacje, jakie odbyły się w Wied- przemysiowiec pod:llliski, Micha ___ _.R11111111;ma ____ .__ 
żądajcie ceD.nik6w d11rmol niu bezpośrednio po ustąpieniu łowicz. Właśnie wra-cał z Gdy-

Schuschnigga, wykazują, jakie są ni. .W wa.gonie nawiązał roz-
uczucia ludu austriackiego. mowę z panem „posłem". Roz-

Wobec dojrzewania tych wypa1ł mawiano na tematy polity-c~ne, 
WARSZAWA L (RaszyD) ków Włochy zajmowały stanowi- społeczne. . 

NIEDZIELA, DNIA 13 MARCA sko nawskroś Qbiektywne i po- Ostatecznie po wyjściu z wa· 
Godz B oo Sygnał czasu s -05 Dzien prawne, powstrzymując się pd ja- 1S0<nu fabrykant si.wierdził brak 

RADIO 

' po;a~ny. 8.15 Audy~ja 'dla wsi. kiejkolwiek fo1niy interwencji złotego zegarka, papierośnicy z 
~ Transmisja nab~teństwa z k~ś~io ' bezpośredniej lub poś:fedniej w mo.nogramem i brylantowym / ~~mi 

Po-Bernardy1isk1ego w W1ln1e, wewnętrzną sytuację Austrii. ~

1
'Z,:: sq przyczyną powstawania rót· herbem sz.la<:heokim •ciraz port· • 

łll Muzyka {płyty). 11.30 Revortaż ~ nych chorób, odbierajq apetyt, d • p l 
tycia. t t.57 &ygnał czasu. 12,03 Włochy nie przeszkadzały nie- tworzq zfq pczemlanę materii. fe-lu z pienię :mnt. a.n pose . · • · 
r111ek symfoniczny. 13.00 Prze~ląd uniknionemu rozwojowi ·wyda- I !'łlależy dboć o normalne łun· wysiadł na. jednej ze stacji pod- l ~ 
~:raolnby.d13.10 „Jt4anu45·ołA". d13y,cą<>Ja Md11l~ rzeń i sądzą, ie wydarzenia te są .~.-~ Pkcr~oe~orwe•cmguil:rnżeoląwdykparóit~i~~~.k. wap'rszaW\Slkicłh.„ d „ -c __ • ·-----=11:11---'"';io::~„imim• 
, ia owa. . · u ·ściem sytuacji wewnętrznej z ~ • • v ~ ana „pas a z -O'l.ano Ooe\.:n1e · 

15.4.'i Wszystkiego po trochu - wyJ • • • · ł -
ttycja dla dzieci. 16.05 Koncert ka· okresu krytycznego 1 n1e3asnego. , , ZIOŁA Z GÓR HARCU aresztować. Jest· nim znanv z o 
~~lny. 1~.4? „Anie'lola. i tyci.e" - Koła polityczne potwierdzaj11 ~ QRA LAUERA dziiej kolejowy i szczur hotelo-
•. •1eść m?w1ona .. 17.00 Podw1eczo· komentarz jakim ,Messagero" za- , losutq się przy obslrukcp. wy Hen1')11k Ma.linowsiki. kairany 
l pr:y mi,.1u-ofonie, 19.00 Teak Wy· · ' d '· t · k' · 0rmujq trawienie, czyszczą fa. wiele-krotnie i poszu.kiwany. 
~raźni: „Tutniej w Perpi~nano". t9,35 opatrzył wy arzema aus riac ie, ;,dnie 1 bezbolesnie, przeciw. www• 
.:uni wirhtozl. 20.35 P;o~ram ua iu· Wypadki te oceniane są w rzym ' crolajq tworzeniu się tfuszc:i:u, D 0 8 'i. 0 N A Ł y W y. 
; ~.40 ~rze!_!ląd pohtyczn"'.. 20.50 skich kołach politycznych jako ~ 1„dalajq substa n cie gnilne. @ 

~ 1enn1k wieczorny. 21.00 Wiadomo· don'osłe zmiany wewnętrzne któ ~ ,;~ wywołują przyzwyczajenia. ;t N A L A Z E K! Uzysk
1
a,sz 

Cl sportowe, 22,00 „Opowieści o 1 
• • ' - ~ ;1osowone sa również skutecz. \ zdrowie i piękne zęby ty ko 

ic!hovenie". 22.50-23.00 Ostatnie rych należało oczekiwac od pew- ~ .iie w cierpieniach wałroby. \ wirującą szczot. do zębów i 
:~dotności. nego czasu jako nieuniknionych. ~ .1erek I pęcherza, ka mi cy I masażu. Firma DENTOBY· 

WAUSZAWA n. (Mokotów, Zdan· włoskich kół politycz ~~<; żółciowej, reumatyżmle, arłre· I GIENIQUE, Kraków, Siemi-
- iem ~· ·· tvtmie, hemoroidach I olyłoścl. I 

Godz. 14.45 Nowe plyt-y. 16.00 Fe· 1'1y ch dojście do władzy narod1:· 1 ~ radzkiego 15, wysyła po 
aton aktualny. 16.10 Zespół salono· ·~·ych socjalistów w Austrii stafo lim~<ł".i! wpłaceniu na PKO Nr 415559 
~y. 16.58 Progr~m na jutro. 17.00- I _: k . , ;_ I 
12.00 Przerwa. 22.00-1.00 ~kal "'1ę ,,d pewnea:o czasu orueczno. 1 i\;t~p·~~~~~ 2 zł za 1 szt., zł 3.5') za 2 szt, 
11kka i taaec.ma. {P.łytJ). ciQ, . ~ 5.- za 3 ~tuki 

CHOROBY PLUC 
Gruźlica płuc jest tcieubłaganą i ::o-o 
rocznie, nie robiąc różnicy d1a płci, 
wie>ku i stanu, ko&i miliony ludzi. -
Przy zwalczaniu chorób płucnyc' 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, Jlrypy itp. stosują pp. lekane 

BALSAM TRIKOLAN • AGE 
który, ułatwiają:: wydzielaniu $ię 
p!wociny, wz.macnfa organizm i samo
poczucie chorego or u powiękr..a wa-

U cia.ła i usuw~ kaszel 



J adz!a przybyła do u:b~zkania paą.i Podoskiej! która 
w ml;cdzyczasie poślubiła jednego z towarzyszy. Jadz:a przy 
n:osł:i w obcasie swe!!:> pantofla list od organizacji kra· 
k'lw:ikiej i na tĄ<ianie Podoskiej za ;zęła opowiada~ jej o 
kfojach swojej przeprawy przez linię frontu. 

I Usiadłam, oparłam się plecami o §ciany stodo
ły. Jesienne słońce powoli stacza się po nieb:e 

. czerwone i zimne, na zachód. Nabrałam troch~ 
: mlek.a do pokrywy i wypił.am. Odświeżyło mnie 
: trochę. Chciałam już ws~ać i pó;ść dale!, a tu widzę 
I na horyzonc:e szereg domów, s:ojących ohe-k sieb:e. 
j W tej chwili jak gdyby spod ziem.i wyrosło 

l. przede mną dwóch Kcza:ków. Jadą konno, przy. 
byli za mo;emi plecami, µk ze nie moglam ich zau. 
ważyć. Stodoła zresz:ą zasłoniła ich zupe!nie, 

Skoczyli z koni i d<> mn:e. 
- Skąd jes:eśde? - zapytali . 

. zujemy bo;o.wą -0rganizac;ę na obsza;.ze zaboru. Ca- - Oporwladam, s'.aira:ą~ się jak najgorzej m6-
ta. robe>~a poszlaby na marne. wlć po 1"-0sy;sku, i.a.!~ chł-Opk.a z Kie!ecc.zyzny, że idę 

- No, n:ech p:i.n.i opow!..."'.da. Jes!P.m bardzo i ze wsi Lam:tze, aczkolwiek nie mam po;ęci.a, czy 
ciekawa wydarzeń. Ale chwil~ę, przyniosę 1' tiak·a w:osk1 w ogóle istnfoje tu św1ecie. Ale sądzę 

,przede wszystkim he:rba'.ę. _ że Kozacy chyba bak sam:> nie znają oY..olicy, jak~ 
- A chłopiec? Prze-=:eż to dziecko, po co ma - Dużo tam Aus~ria.ków? - py:a;ą Kozacy. 

o tym :wszystkim wfedzleć? -Nie - c·clpowiacLam. 
- Niech pn.ni będzie o niege> spoko;n.a, zresztą - Ładna dz:ewudia słyszę, jak jeden 

zaraz idzie spać. z nich odzY:wa się do drugie~o, a ten drugi: 
. Kiedy. Podos~a l?r~yniiosła herbaty, zac.zęfa Ja- - A może by ją tu taa.: rrp·crrzttdizić? 

- Kiedy wyjechała pani z Krakowa 1 - pyła
ła z:a:::e~:.aw!ona Podio.sika. - Zresz'.ą sama nle W'iiem 
o:l cze~e> p<iwlnna pani zacząć. Przed~ ;wszystk.UU 
może chc:.ałabym wfadzieć, co pani pneżył.a w c.ią
gu te&o cza~u, gd:yśmy się nie widziały. Ale to 
chyb.o. jest bardzo długa historia? 

- O, tak, mogłabym o tym ca.łe tomy pisać. 
O~o na przykład pewien czes grałam rolę in· 
spe!c:~ra cars!dego minis~ers:wa„. . . 

- W jaki to $p.osób? - zdziwiła się Podoska. 
· - C1rscy ur.zędnicy przyjęli mnie jako rc~

zoira (kon:ro:le:ra) :t Pe:ersburga, chcieli mi nawet 
d-ać łapówkę, ,żebym prz~mtllczała ich świństwa. .• 

dz.i.a opo„•,r:~ctać, 1a:k 1e1 prze:::zła dro~1. . Krew udenyfa mi GID g~o„vy. Wszystko we mnie 
-: ~V/yjechałaro z Kr~.!:-0w1 w .niedzielę ~ ra°:'.1. tcierpło. Jestem sama i.od:na VI optLSzczoo.ej wiosce, 

Rzec.z }asna, pr.z~d tym. zaopa .~zyłam Si~ ~e a obok mnie dwóch Kozaków, którzy v..-yglądali, 
I wszys~~e prawd.z1:,,,-e 1 n.cp·.::;,-,.;~ .. wc . p.:iszpor.y. ' bez przesady, jak be:>:i·:?. Czupryn.a z prawej s!·ro

Prawd.zn:re .paszporly, były to aus -.nackie, a fałszy- ! ny, foo!cz)11ki zwisa:!·ące z lC'wej, twarze zbój.ców, 
we, ro~yjsk1e. I oczy d:ókie, krwią za1anc. 

- Co tci pani opow1iadal · 
- Ale n:e chcę teraz o tym mówić. Może 1pr.zy 

innej ok<:..z'.L Trzeba byłoby długie godziny sie· 
dz.leć i opcw:adać tylko o tym. O tej mojej po· 
i.róży na!eż.ałoby pani opowiedz..ieć. Wie pt.ni, 
c!iwi!iami sama slebie do·:ykam, by przekonać się, 
czy to ja jes:em, czy nie ja„„ 

- Cóż to znaczy? 
- Nle wierzę, że tyję jeszcze. . 
- A ·w;ięc a.res.z :owano panią? - zdziwila się 

Po·doski.. . , . . . . 
- P1owiem pani sz.czerze, gdybym wiedziała, 

ie ta podróż jest związa.na z tyloma przykrościami 
i ni.eb~zp:ecze1is:w.ami, . j.akie przebyłam ·w _cią~u 
oslalntich trzech dni, posłałabym list inną drogą . 
i nie narażałabym swego życia dla tego celu. Ludzi 
trz~ba w walce oszczęclmć. Ale stało się już. 'Cza
sami wydaje mi się, że śmierć już mnie n:.e m.:>że 
dotknąć, że .„kostucha" się .mnie boi.. To być może 
dla!e~o ._ uśmiechnęła się smu:no Jadzia - że po
trafię śmierci odważnie spogląd.ać w oezy. Po pró· 

' • h ·stu, boi się mnie i ucieka„. Cha, cho., c a,„ . · 
· - Ale po co m·i..;lł:a. pani .jechać .z. l.alcim .HsJe1.}l? 

-Czyżby nie było innej drogi dta jego przesłania 1 Nie ' 
bf'ło inpego cdowid\a 7 , . " 

.,..... Ludzi n!e, brak, ale "to wszystko takie mło<le 
! i bez dośw:i.adczenia,. _ A .byłoby . wcale nie :wesoło, · 

t:.Oyby· te.n list . wpadł .w r.ęce carskich urzędników. 
;wpadłoby wielu ludzi, a . my przeciet ter~ org&ni-

• „ •' 

Pojechałam do Kielc. T.am m'.ałam o~rzym1ć Uda:ę że nie rozum,:o co oni tam między ...... 
d W ·1 • d l . · 1 • Ub '· . . 1 • ' '""'' .,.,. o 1 ClOra .a sze . ins.iru .• ~c.e. r.:i.i.Z.m się, J:l..c bą ~.o.da;ą. Ale w glcrw:c !lzum:, aż trze~a czym p:ę· 

chlopka, :w.z:ęlam dzban z mlekiem i po.szłam 1 c;Jzej wymyś!e6 coś, jak się ich zaraz pozbyć i ura· 
w dalszą drogę. . • tow.:i.ć mo:ą cześć kobiecą. 

Przychodzę do wsi, pus~o, irak gdyby wszystko ' . . ł . 
wymarło. Nle wld:i.ć żywej duszy. Pa~r.zę dokoła, I ot!o v~rdłam na s:zczęśili) komiis : "p~?"·te 
wiele chat zburzonych, d.achy .zerwar.~, o!m1 o: w.:.::- - ~ovr ... "tda,m, !na :W: pół, P~, po .s u, ·7 ~ ~?~~-po 
te, drzwi zerwane, wszęd.z:.c dziury i dziury od ku!„„ rosyisku, s .ara .... ,c się. rnow.~ w!elr::e .;te~ ':11 

Idę dalej. Na każ.dym kroku kawały drewna, ~osem .• ~ ~ak chcc:ie! ma.gę wam w.skaz.ac, gdzie 
rozbite m~ble. O:o trafi.am na prze;vroconą bal·ię. s1ę Aus.'1"ialu poch?w~h. . 
Znów d.akj drabina. Tu .znowu koń z rozda.rtym K~z·acy przerazeru przerwali roa::nowę. 
brzuchem. 'Zt~umlałam, że tu, w tej ws.i, toczyła - A du2Jo ich jest? - zapytali. 

. się jakaś bl~wa. · - Nie, wszysiki.ęgo dwóch. 
Wieś jest teraz niezyja, mogłam·w niej sama rzą- :- Tylko dwóc~? ~ by~i 2:~dowolen1;-:-- Gdzie? 

dzić jak mi się podoba - dodi:.ła z riro.nią Jadzi.a. Gdzie? Ws1to·::zyh na k<i,n;e , 1 z.npomn1eh o c;zym 
'_ Idę więc dalej. Wychodzę na wielk'.e pok przed chwilą ze sobą mówiJ.i. 

Zboże już dawno zżę~e z pól, wie p:ini, jes'.em J<i.k widać ,c~ę'..ka do mo:dowan.ia jest .silniej· 
przesądna, nie lubię , ścierniska. Zdaje się. że pole ~z~ .nawet -O·d pocią~u do .ko~1et., Twa:z~ ich za. 
j~st wtedy o&icroconc,. ż~ płacze, skamle, skariy J,a..smały. W. o:.z.ach i7~ po·;awiły ~1ę c;>gn1ki. 
s1ę„. · -S.aIIU me traf1c~e - ·powiedzi.ałam. - Mu· 

Idę dalej, mam dzhan z mlclde;n w ręku: · nogi s.zę . panom wsk~z·ać. Są,d.ziłram, że po drodze na· 
już ńm!.e bolą; ale mam cel pr.z2.d sobą, .maszę dtr tr.afimy oo. ludzi, a!bo większe oddzJały, a wtedy 
stać się do Skarżyska. Tam m:ałam już podany n:.e będą śmieli już mnie ruszyć„. 
adres do. jednego ,z fowarzyszy, a s1~m~ąd . m<>-gla- I . Id.z'.emy: ja pieszo oni konno. 
bym już dalej przy jego J?Omocy dobrnąć. . - Czy to s'.ąd d,aleko? - pytają mnie. 

Idę· jednak, idę naprzód, a iu ani żywej duszy, 1 • - Nie tak blisko i nie tak daleko - odpo-
która by mi wskazała :drO'.gę. S;rach przed wo;ną wliadam, żeby w każdym razie móc się wykręcić. 
wygen.ił s'.ąd n.a ... vet zwic1"zęta. Ale gd.z!e jes'.em? Przeszłar.i tak blisko miorstę, a może więcej. 
Nie wiem sama. ' . Przy:?złam wreszcie do· jakieiś Nagle w!dzę przed sobą s~udnię. W moim um,-śle 
ciemnej s~od-0ły, z której . wyziera ku mnie tylko pows:.ał wtedy śm:iały plan. 
ciemność. I , (Dalszy ciąg jutro) 

-- ____ _! _____ ------------„-- - --·-- - Kto to taki?.„ 

Był to narzeczony Wadżi, Euwer. Między nim a k.aś kob!e~a. - O, słyszycie, ja!t za.wodz,i t.eraz„. 

- Obcy?.„ 
- Jakaś nieznana zupełnie twarz.„ - inłor· 

mrował k~oś bliżej sto;ący. 
Kihlrow charczał, jak :w agonii. 
Zan.:es!o.z:.,o Kib'.roswr3. oo chaty st,asego Abduła, 

·zniane,!!o w całym aule z dosk-ooałych ziółek, któ
rym:i L1'..z~.edineg::> icż um'.e:ra;ąccgo Cze.::.zeńca przy· 
wrócH do życia. W aule wierzono weń bezgranicznie .• 

S'.:a.ry zajął si:.ę natychm:iast Kibirowem. Ułożył 
&.o n1 właooym łożku i za.bra.ł się od razu do przy· 
ga~owania swofoh leków„. 

Kiblrow leżał przez kilka dni bez pnyfomno§· Kibirowem doszło do gwatłownej sceny i Euwer przebił z izby dochodził kr.zy~ i hi. s~eryczny _ płacz 
kindżałem Kibirowa. ci 

W.a.dti.„ .„ I' . · ..t~. '--ł · ,_„ 
E I Mil 'bo • ł • O t t p · b' k ś • \.tóre;ś nocy po r.az pierwszy o„,z-1 S.113 na iw· 

- uwer „ 1 .cz,. . c1 zuaz g owę. roz.rza~ • - ~a o eż.„ ewme so 1e ~go . 1~e~o ka chwil przy~om.n.ość„. Rczejrz.ał się vrok-0fo sic· 
,akam!.„ - . rylm;ł, ia~1ś ogr~~y Czeczen1ec, wy- · ~. provra~z1ła do ~~łupy„. - c::lcr;vah s:ę z1adliw1e I bic rozwar~ymi . nagle oczyin.:l, a z ust jego wydo-
gląc1a:ący1 rue , nµt!eJ ~ko, .an1ze~ sam. Eu"'.'er. ._ 1.ak.aś n1emł-Oda JUZ C.zccze.nk.a: . , . _ _ ł.lył się ;akby p!l'zeria.ilony szcp~·: . 

. Przy .rzymany silnymi ramJ.O.nam1 kilku męz- -. \V/. sam. ~az się do brah„. Ona 1 Euwer„. _ C t 1 Gdz:: . . , 1 czyzn Euwer dyszał ciężko i wyryw.al się z ich . rąk, · odpow~edz1ab. JCJ druga. . . 1
1 0 0 „. 1: ~e .ia 1es.em „. .Jł , 

1 ' d : · · ' - Cicho baby! _ zawołał i'a.kiś silny meski Był fo Sżept cz.ow1eka, zbudz.on.~go z ~ ugiego 
a e na aremn.e... • „. • · .- 4 b t • Ił . Czł · 1 kt • d b· ........ ł ~ n • ·c 'ł · do b gł'Os. - Też znalazły cz.as do gadania!... . ~ "'ę ·C·.ueiso snu„.. ow1e t!a, ory wy o ,„ ... s:ę 

wócu zeczeńc6w rzuci o s1ę roczącego _ .Sam cicho!... _ odpcwicdz!ała mn zacze"'~ 1.al~by z bezdenn~J przepaści.„ 
krwią Kibirowa. " ,v, t b ł 

nie Czeczenka. - A ty po coś tu przyszedł, jak nie w.cxmło yło zupe nie ciemno ... 
- Podnieście go„. po to, żeby gad.aćl... - .Gcl.z.:e i•a jes.'.e.::n? „. - pol\v~órzył Kihirow, 
- Zatamujcie krewi„ Tymczasem w izbie krzą~.ano się szybko i zwin- tym razem gł.ośn•!e;szym j~ szep·:cm. . 

Ze~~~f Yj~~i;gały się ok'.rzyki.„ -nie wokół Kibirowa„. - Dla tych Cze·::zeńców ra- W te.j samej pnw:.e chwili :roLległ się na.d le· 
na, zadana kindżałem, nie była nowiną. WiedzieF, zącym cichy, łagodny g,ł.as kobiecy: 

Podniesiono Kibirowa i poloż·C>UO na szerokiej ·-t. . • ,_. h h c· h dż'lł't J . ś • h 
1~ . pos'.ąp:ć w ta..K.1c raz.ac „. - !C o, l.sl „. es.e u swoic .„ 

la.wie. Ledwie dyszał, ale znać było, że żyje. jesz- - Udało im się zatamować krew, ale . Kibir·ow - U swcich?„. - powtórzył, ~3.kby ech~. Ki, 
cze„. Zaczę~o go ratować„. rzęził i charczał... birow. 

Tymcz.asem krzyki, dochodzące z sakli Wad#, - Dżigicil - zawołał jakiś młody Czeczeniec, - Tak, dż1git... Już fe.raz d.obrze„. Bądź spo· 
pos~awiły na nogi cały auł... . . - zanieśmy go do naszej s.akli„. Mój stan dosko- kojny„. 

Wszyscy wybiegli_ ze swych chat i cisnęli się nale umie doglądać chorych... I kobieca ręka pogŁa.skala lago-dnie, delikatnie 
do drzwi, do okien sakli, w której zdarzył się stra· _ Racja, Mułła.„ Tak będzie najlepiej.„ _ . od- głowę chcire1io. · 
$zny wypadek„. powiedz!ał mu drugi. Głowa Kibirowa znów wtuliła cię w poduszkę. 

Czecz.eńcy, będący wewnątrz, wypchnęli łudzi · - O, i sios'.ra twoja też jest nlezgorszym le· pow1·2-ki opadły na oczy i Kiblrow znów popadł w 
i izby i zamknęli drz.wi„. k.arzem, - dodał inny Czeczenlec . ...,.. To d0-skqna- sen„ . 

. W ciżbie rozlegały się wciąż okrzyki: ła myśl.„ Ko.bletia na pafoach odeszła od jego łóż.ka i W!Ć' 
-:-Co to?„. Co się stało?„. - B'..erzemy go, chłopcy... Tylko os'.rożnie„. dl.a na swe>:e posłanie„. 

- Euwerl.„ Zamordował ko40ś„. - odezwał s.ię młody Czeczenie<:, któ:ego nazwa- Z r2n1 Kibirow obudził s!ę, uniósł głowę i spoi· 
- Na śmierć!... no Mułłą. rzał wokoł<> zdumr'..ornym wzrokkm.„ 
- Cq? .•. Zyje?„. D:waj CzeKczbeńcy ostrożnie wzi~li na ręce nie· , Leżał w jalcie;ś izbie wiejsk•ie!, a n:iedalek~ 
- To . wście.kły piesi.„ Zawsze był taki'r-.- ! przyt-0mnego i irowa i wynieśli z chaty. jeg.o łóżk'.l !eta.la nia pc.slan.iu m!o·dia kobie'.a, w 
- On nie sko11.czy zwykłą śmiercią, zoba.czy· 1 Tłoczący się do drzwi Czecze11cy rozs'.ąpili się ubraniu„. Oc.zy m:iała z1amkn'.ę'e, spała oddychając 

cte!... Zgn:;e w więz:eniu!„. - przepowiadano Eu- przed nim, s'ara~ąc się tylko unieś~ głowy jak n.aj- spoko!nie„. · ' 
werc~.„i, który był znany ze swej porywc·zQści wyżej, by zQhaczyć r.annego.„ ,.K'o {.o j:s· ?„. CJ) •0 7,1 ~:zba ... _budziły się 
i braki v.rszelkich hamulców w pos'.ępowanfo. - I - ŻY.ief... Uratowano i!ol„. - s.zepi.a.n·o wok~ w nim uoorczYWe mdli. 
- - To .Pewnie »rzez tę Wadii~I .•. - mów:ib !a· ło. · {Dalszy ciu jutro) 



/Nr~ Str. S 

Napoleon Sądek 

· 01ug ·O ·ść dnia 
Pan Cytryn po wejściu do ka krew, psiakrew! I żeby pan wie - Dopiero trzeci.al To jesz-1 - Za.b.twić? Teraz nie ma 

wi.airni P'rzede wszystkim wiciął dział, jak oo.a nmie kochał cze noc! tadnych in:ł«esówl Przys.ięga-
gazetę i odnalazł rubrykę „dłu I - Więc?... - Ale j.a. byłem bezwzględny: łeś, że w nocy będziesz tylko 
g<Jść- dnia". - Więc to jest moje nieszczę - żadna noc! Jak jest wid- przy mnie! 
Przeczytał uważnie, o której \ ścfol Ona mnie- kocha za bar- no, to zna~zy, że jest dzień! Go - Ale teru jest dopiero 

jest wschód sł·o~ka, o które; za' dzoł Już p;rzed ślubem była za dzina mni·e nie obchodzi! czwarta po poł~dniul 
1 chód i uśmiechnął się zadowo- 1 zdrosnał I ona wtedy westchnęła tę- - Mnie nie obchodm goclzi-

lł.160.-
looy. - O kogo? sknie: na!· Jak jest ciemno, to ·znaczy, 

- Chwalić Boga! - mruk- - O interesy! „Co ja z cie- - Aoh, żeby już przyszedł ~e }est noc.I Sam mi to mówii· 
J warantow a ne 
MASZYNY 
dcSZYChl 

nął. - Znów przybyło dnia. bie hęd~ miała 7 Ty ciągle hę- grudzfoń! łeś w lipcu! Jak um_owa1 to umo 
Dz~e~ teraz jeśt już dłuż.>zy o 

1 

dzi~s7. zajęty i~ter:samil". Począ.tkowo nie uoz.umiałem wa! Tera-,. nie ma żadnych inte 
20 mrnut. Usoaka1ałem Ją, 1a.k mogłem· o oo jej chodzi. I dopiero zr-o- resów! Tei-az jest tylko żona! 
Sfadzą~y p;rzy sąsiednim sto- „Nie cią,gle, kochanie, nie cią- zumii.afam w grudniu. Pan rozumie co ja sobie na.- i:aJprzednteiszycli mare~ •wiatowycb., 

i przyborami do haftowania. mere.f:• 
)~ów, cerów i t. d GOTó\'i'/KĄ -
R•A T AJ\111 Dos ta wa na kont firmy. 
i.::en.n.iki ilustr wysyła bezpłatnie: 

liku, znajomy pa111a Cytryna, I ~lei Dzień tylko rta:leży do i.n- Czy ma pan pojęcie, co ja robiłem? · 
&pcis:r.z:cgł 7..ad.OWoJenie -:i.a jego teresów, ale noc należy do cie- prneżyłe:m? W 11rud.nii.u noc trwa 17 go
twar,zy, a ponieważ ciekaw był, bie". O czwairtej po południ.u ro- dzitn ! Czy pan wie, co to zna-
jilia jes•l tego przyczyna, wiięc Powied.z.i.ałem to · sobie ża'l"· biło s•ię ci:?m.oo i żona nie da· ozy?f CENTRALA MASZYN, KRAKóW, 

al. Di~tl• Nr. 109. A. spróho·wa·ł nawiązać rozmowę. tern, ale oo.a to wzięła na serio. wała mi już wyjść z domu. J~ wychudłem jak pa.fykl 
-- Pan dziś dobrze wygląda, "P~zysń.ęgcij mi, że w nocy hę- - Ge:niir..v.:hna kochana - tłu Ale na szczęście, to się iuż 

pa:nfo Cytryn. d'Zlie:sz zawsze przy mnie!". maczyłem ~ ja jeszcze muszę k<0ńczyl Już idz«e wiosna! Już wścieknie ze złoścll 
- Dobrze? - uśmiechnął się I ja, idfo.fa, byłem na tyle nie roś załatwić na mieście. dzień iest oor.a:z dł'UŻszy, a noc Swoją drogą · jeszcze całe 

wesdo pan Cy.fryn. - Ja te.raz · ostTożny, że przysięgłem. -~,,_, =- oor.az krótsza I . szczęście, że ja z n!ą nie miesz-
b<;,dc: z dnia na dzień lepiej wy- Czy pan roa pojęci.e, jaik ja ~ n t'I o w .• e "I 100 G1 Ja już się nie m<>J!ę doczekać kam na biegunie północnym. Na ~lądał. wp3dłem? Co ja sobie nairooi· !ł· il 11 • • • o Hpcal To i est miesiąc, pa.nie samą myśl robi mi się mnno! 

- Dlac.z~o? łem? ~ił męskich uzyska pan, stosując szanowny! Sam miódl Czy pan - Dlaczego? 
·- Eo 1·ak nsrzyb'1'V/a 'dnia, to Myśmy wzięli ślub w lipCtt. aparat „Nr 111 " N::ukową broszurę wie, jak długo trwa noc w lip· - Jak. to dla.czego? Czy pan 

r· 1 "' wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie W • b• · m.nfo przybywa na wad-ze. Czftll Noce wtedy są krótkie, mnie się „Inventus", Warszawa, Aleje Jeroz;o- cu? Ha, ha, hal szyst:k.ie~o me Wile, .te na iegurue noc 
~zbń jest dłuższy, tym ja je· wydawało, że jeszcze za krót- l:mslde 35. 6 godz.inii! Moja żona &ię ! trwa sze$ć miesięcy?ll 
slem ~rubszy. Żeby pan mnh kic. 
w1dział ~ grudniu, kiedy dzień Kiedy się tylko ściemniło, o 
jest najkrótszy! Wyglądałem, S-ej wieczór ja już byłem w do 
jak cień! A'le w lipcu, zapew- mu. 
niam pana, będę wyglądał, jak I dopiert> o 3-ej ?'.ad ranem, 
pączek! I gdy się zrobiło jasno, ia powie· 

- Nie rozum.iem. Co ma działem: „Basta! Już jest 1 

wspólnego długość dnia z pań- dzień! Czas spać!". I 
ską tus.z:ą 1 żon.a się ze mną zac.zęfo. tar-

CWlazda 20tfl. Cenłaty FON - Dużo, panie kochany, ·du· ~ować. t 

to! Mój wygląd, moje zdrowie. 111111-~-Bl!ll11a-am-111111m1-------------------------------------.--m~ mo;a tusza - wszystko za~tly • 
od ·dłu~ości dniia. Na politqcznqm Hlidnokręqu tgqodnia 

- Powiedz pa.n n.a:reszcie dla 

::~rir:}:::;'ri:~ iepodległa . Austria-przestała ·istnieć 
- Wiemf O!!nista bru.n~. Wypadki toczą się z błyskawicz · i poprŻeć w te1_1 sposób swojego terem co oczywiście nie odpowia- l Niemcy jednakże do pleQ.iscytu 

· Pan Cytryn westchnął. l ną szybkością. __ Na dziś był wy- kanclerza dr. Schuschnigga. da prawdzie. Sprawa przedstawia· dopuścić nie mogły bez narażenia 
- Ta~.d Właśnie! Qgnistal znaczony w Austrii ,plebiscyt. Lud „śMIER'l'ELNY" PLEBISCYT si~fnaStępując~·,, . . , n~ szw~~ swojego pi:estiż~-

0111:i -j ~Ąt sam o.gień, siam ·tempe ność miała .zadokumentować swo- Decyzja kanclerza Schuschnig- ;AKCJA; HITJ..E~9WCóW I tutaJ k~clerz ~1Ue~ . Je~zcze 
r.ament I To _jest hiszpańS!ka l je pr2:ywiązariie do. niepodiegłości ga 0 plebiscycie zaskoczyła Trze- Schuschm~g zorientował się,· raz pok8:zał." ~e potrafi dz1ałąc _kon 

dą Rzeszę. Narodowi socjaliści ~e hitlerowcy zlnierzajii do roz- s~kwetme · i J~k często .ze ~ł8Jlla-
nie kr r swojego b · sadzenia państwa z wewnątrz. mem wszystkich obow1ązuJących 

~-.„, nie Iest zapóźno ~~1t;ardzi:t--ie';~li Wpraw~~e ciągle się o d==~~i Wracają do metody walki sprzed trakta!ów czy też przepisów pra-
cterp:'SZ na ~horobę • r.a:k, pę~herza, ~ątroby, kamieni i6ł· wyborów, ponieważ nie wiedzieli, kilku lat z tą tylko różnicą, że wa międzynarodowego. _ 
cfowrcb, złe1 przcmumy matcrh, na bó.e arlretycz.ne, czy t>:>· • n· ~ . 1 d ·mogą to teraz robić legalnie. Da- POD NACISKIEM ULTIIUATUM 
dagryczme. · ,W'zdęcie brzu·ha. odb!ia.nie się lub skłonności do ze ie zos.aną rozpisane, a e g Y . • . . • · B r t to ał · k 
obstrukcji. - Pamięta!, że nJgdy uie będzie zap6źru>, 0 ile nadarzyła się okazja, w której leJ ~tw1~rdz1ł, ~~ J~g.o popr~edm er m zapro es w przecrw 0 

używać będziesz zi61 m11~zopęd.nych „DIUROL'', kt&e zapo. I można było stwierdzić wewnętrz·· przeciwmcy, a więc nielegalni ~o- plebiscytowi, postawił rziidowi a
biegiiją nagN>madz~niu się kw:1m1 moczc:wego i innyc~ s:i;ko· I ny układ .sił wykazać swoje fak- cjaiiści, masy robotnicze, skłonni ustriackiemu ultimatum. Pod na
dl;wych dla zdrowia rnb·!anr.:yi zaf :-uwa1:icycb organizm - t czn iły' d . .all •. są go poprżcć pbd warunkiem nie -Ciskiem Niemiec ustąpił kanclerz 
Dziś jes:r;cze knp pudeł11;r;ko zill ,,DIUROL", a gd> przeko· Y e . s . • naro owi-s~CJ sci . ' . _ Schuschnigg i czym prędzej opuś 

nasz się o dodatnich skutk. ach !.:~ 1Lziafan1a, ' zalecać będz'':ll'7.. i swym wycofali się z tych zapasow. dopuszcze.m~ ~o władzy, nc:rodo · -
S h " 1 t .... t ie cił granice państwa. Plebiscyt zo-znaiomYm . . oosób uiycia na opakowaniu Oryl(in.alne ZIOLA „DIUROt.• zrozumieli że plebiscyt un.·- wyc -so ... Ja IS Ow, U rzymama n 

GĄSECKIEGO (7. kogutkiem) sprzed afą apteki i składy apteczne. . • • '. t In . ł ··~. podległości Austrii. stał odroczony na czas nieo1'..reś-
m1erzy im smier e Y cios, z amie S h h · t ił · lony. Skoncentrowane na granicy 

... legendę o ·i·c11 mocy i· si'le. Do 'ldę- . c usc. mggt phoslanowt hw.iętc . k • . ki kr . -.-„---. ...,..,..,..,...,..,_,,, __ ...,,..., __ ,.. __ ,_ WOJS a ruemiec e w oczyły do 
ski ni'e mo· b ł d · .• N się oprzec. na yc e .emen ac i o . 

Na 11Ualej wokandzie ••• zna Y o opusc1c. a- ł ł d · · d I • Austrii i pod osłoną tych bagne-
leżało więc działać szybko! wyB wł.o a okt' uze tniheza. owt o ~nał1c • - i . . . er ma, ory na yc mias pis , tow powstanie w Wiedniu tak 
Zarz~dzeme o pleb~scyc.ie zosta- że ,.front ludoWy'~ podnosi w rz~d, jakiego tylko praf?Jlie ka'l-

Los pokonanych 
c11H: „Paskudna tboroba" 

ło w. Niemczech przyJęte Jako zł.a- Wiedniu głos. clerz Hitler. Niepodległa Austria 
mame umowy z kanclerzem Hit- Obie strony, to jest Scnuschnigg przestała istnieć. 

(A. E.) D<? cadyka cud otwór I rzekl cadyk po dłuższym mil
ry Jeremiczsza Cwi przybył pe- czeniu. - Oddano ci już kar· I 
wnego razu pani Zysla Roten-1 teczkę? A więc spójrz na nią 
berg i rzekła: . swymi zdrowymi oczami - mo 

- Ja mam męża. Jestem z je są już zbyt słabe - i po· 
nim osiem lat po ślubie. Posia- ' wiedz: czy stoi coś na nit?j na
damy sklepik i jakie takie u- I pisane? 
trzymanie. Tylko nie mamy: - Nie stoi - rzekl adiutant. 
dzieci. Poradź więc, rebe, któ- I Rabin spojrzal na panią Zy
ry czynisz cudy, co zrobić, że-,· slę ze współczuciem. 
bym miała potomka? - Idź niewiasto do domu. 

Cadyk zamyślił się głęboko. Na tq chorobę nie mam żadnej 
D'ugo 'gładził patriarchalną bro ' rady. · 

Ostatnia Nowość I dę, po czym rzekł do opartego o I Po poW1'ocie' do domu pani 
stół adiutanta: 

1 
Zysla, uzbro;1ma · w trzepaczkę, 

- ·W pismach stoi: Zeby wy I urządziła mężt>;1Ji czarną awan AutomM ka 
lecfyĆ chorobę, trz'1ba pozna~ furę. !<:ber 6 • ~io 
choro-b:?• . J et'li żona się skarży, I Biedny malżonel> bronił się I J:°~ię rc:;z:~ 
mąż jest zwykle przyczyną. z iście chińską zvcieklością. &trz.ałem, wa 
Daj więc, Szapszel, kartkę tej Chińczycy jednak mają kolosal r 11.Bii' ga 215 ~r„ 
kobiede,- i ~ie.eh !'na. napisze, ~ '?Y kraj, a pan R,~tenberg lyl~o 1111 ~:~~kd~~0!~ 
czego brak 1e1 męzowi - natu 1eden mały pokoi - m::i mral I 1115' 100 mm. w..,. 
ralnie prócz tego, co .każdemu ' więc biedak gdzie uc~ekać i do nucają7y sam gilzy P? wyst.rz.ale. Huk 
Bfarn .. zakonnemu braku1e. i' stal porzqdnego łuf!rz.ta. ogłusza.1ący. ~:ipewma .bezp:eczeńst-

Rozl?az rebego został wyko- Wobec tego zwroc1l si" o r•7 w-0 osobiste w domu 1 w podll'óźy, 
.• • ·'t - · Czna złotych 6.95, 2 ~rliuk1 13.50, 

rumy; Pam Zysla wzięła poda-

1 

tunek do sądu,. 8 !:.trz - 18, w/g rys. 35 - 100 szt. 
ną 1:arfcczkę i, nic na niej nie Los jedna/z nie sprzy;a pako ii:- 11oi syst. ,;Flobert" Z'ł. 3 65 Pozwo
narfrat"tzy, zwróciła ją adiu- nanym. Scr_d . wziął pod uwagę ~::n '? n'.cpot.rz~bn_e Wys.ył~my na li· 
tan( W • I d • h Lf ' • •! oW' ! :? 1.::mow:en c. ph c t s·e n: zv cd· o i. • • ro zmny c orac ~r c::·an ury t blorr • Ad.res:· p F E. J•J'TJ~'ŃSK.I, 

- No i c6z., Sza2szelu?.. - wydal wyrok uniewinniający. Warszawa. Les:.no 60 o. Jv., 

i hitlerowcy grali na · zwłokę. Ci W obronie jej nie padł' ani je-

1 

óstatni chcieli wykorzystać swój den strzał w Austrii, nie drgnęło 
udział w rządzie dla umocnienia ani jedno państwo. 
się w kraju, dla przeprowadzenia 
szeregu ważnych dla siebie zmian. p 'óL DARMO 
Potrzebowali jeszcze dużo czasu 
a~ usadowienia się na siodle. 

C.O ZAMIERZAŁ KANCLERZ 
SCHUSCHNIGG 

Schuschnigg uległ presji Hitle
ra w Berchtesgaden dnia 11 lute
go i zbadawszy nastroje w swoim 
społeczeństwie postanowił dzia
łać. ~rzcciGż: Hit;er uroczyś~ie za- z powodu kryzy.u oddaiem~· 5 cen• 
pewmł go, ze mepodległośc Au-

1 
nych luiątek tylko za zł. 3:85 O'o o-

strii nie zost~nie naruszona„ Pd- . ne: 1 Adwokat l doradca domowy. 
b.adłn więc obawa najazdu wojsk I W11oa:y odwołań podatkowych, . skarg 
~ · e · · ck.ich sądowyi:h, pod.ań do władz i urzędów 

1 mie . · . . Sprawy eg.zckucyjne, majątkowe, ek1 
Anglia, J"rancJa 1 Włochy o- ru.:6yjne, rolne, budow!.a.ne, s1>l&kowe, 

świadczyły, że uważają nadal nie wekslowe. kredytowe, wojskow~ m;l• 
podległość Austrii za warunek po łeńskie. Wzory umów dzieriawnych, 
k · E ·· W k 1. ofe.rt, podań o pracę itp. 2 Nowy se

OJU W urop1e. tych o o icz- kretarz dla wnystkich W 1; t6w 
• . 1 d ł . k 1 . . zorv s nosciac .1 z ~wa o się anc erzow1 prywatnych, ofert, podań itp. 3 Zwy· 

Schuschniggowi, że · może działać cuje ł Jormy towarzyskie, Kodeks o 
szybko. l dob.rych obyczajach według W)'111ag11ó 

ZarządzaJ'ąc plebiscyt m 'gł t~c1a. 4 Bądi wesołym w towarzyst• 
• • • • 

0 I wie a będziesz przez wszystkich lu· 
śmiało liczyć, ze otrzyma znaczną biuy. Nowy zbiór mo.no'.oitów, tar· 
większość a tym samym pokaże tów, dowcipów itp 5 Książka lekar• 
Hitlerowi i światu że Austria nie ska. Wielki zbiór p:zcp'sów na róMie 
chce się stać pro~incJ'ą TrzecieJ· choroby i d<01'egl:wości.. Cały komp!<:t 

• · • . zł 3 85. Wys"łamy na ltstowne nmó-
Rzeszy. Wymk głosowania Berlin wien=e. - Płaci się przy o<łb'orze. 
będzie prz-:?cież musiał usz'.'nować.1 .Praktyczne książki polskfe" Ąw 
gdY.:ż be<We to głos społeczeństwa. ' lYarszawa ..:. Leamo ~ ~ lJi eai 
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, f\'. ;:i,p.ię Snopk6wnę bieda w ~omu wypę~Ua ze wsi do 
111il(i>ta_ do obowiązku. Młoda, naiwna dz;ewczyna padła ofia· 
rą., n~:::zna;omego szofera. Kiedy nie mo~n.a bylo i~ ukryć 
1ku!:-ów prżc!o~ncj znajo .;iolci, surowa pani domu po prostu 
w}'pętlzlła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiem vrymysiów. 

Po~-:hat"dzo cię~kich ir.zej§ciach i tułaczce Frania powi· 
ła ~11,. Rysia, której!o udało jej się umieściq w zii.kładzie 
~: i,s, Boóuena, a młodą dziewczy~q zaopiekował się niejaki 
pan -S,e:rczyaskl, klóry umieścił il\ za pośrednictwem des~ 
podo;irza:nego przvjacie'1a Gacusia w domu bogatych pań· 
s~wa :Arą:Uskich. 

. Pforwiizi>to dnia Frania zabłądziła w nieznaµym jeszcze 
m.{e,;Z:,;ai.iiu · i zamiast do kuchni trafiła do pokoju, w Jdó
ryn:a '" ·~afdcywał się jakiś mężczyz~ 

Domyśl.Uaun się, :te to pewnie nikt inny tylk,o 
ten mlotly jaśnie pan, o którym opowbdała pani 
g,osip-o·djni Kacz!kows.l=.a. Dygnęłam mu, j~k umiałam 
n;a.p.a~ćj .i powiedzja.łam: 

- Jes~cm nowa, przyję~a JU służoę„ 
" - A czego tu chcesz? I d1aczego wchodzisz do 
mo1ęgo , poko·!u bez pukani3;? . 
, Podszedł do mnie dwo<l; krokii i przyglądał mi 

s.ię. . . . 
· ·- ~rdzo P:rzepras~ P.c.na. a.le je~cze n~e 

zPiam do!>rz~ m1eszkania, ;w1ęc zabłądz'lłam, rue 
wiedział.am d'Okąd te drzwi p,ro·w.a&ą. 
:· , Byłam cała czerwona Że wstydu, że tak się 

OJDy!iiłiam, ale nie było w tym przecież mojej wi,ny. 
- To debrze„. - mnikuął, nie prze:; tiJ;ąic mi 

się przyg!ą'1ać. - Pr.zyjęta jesteś na drugą poko-
jówkę, czy tak? · · 
· - Do wszysLlciego - odpowied.z:i.abm. 

Rozejml.ał się. Miał takie białe zęby, że aż 
błysnęły. Ba~d.zo był przys ' o·Jny, jak pE:.n'.cn\a, jak 
obrazek. Aż dziwno było, że pani Kaczkowska mó
wił.a tak źle o nim, kiedy wc,ale na to nie w _,., :: :.ł. 

- Jeśli nz.pr:iwclę do wszyst;.~iego, to bardzo 
d'Obrze - powiedział. , 

Dygnę!am zno>1.'U i chc1al.am odejść. 
- A traf.is.z do kuchni 1 
- Chyba trafię, proszę pana, chociaż w poko-

jach już ciemno. 
Nic mi :więcej nie pcwied.ziiał, więc znów ch<:ia

łam cde:ść. 
- P-0cze.kaj n'Of - zalrz~ł mnie. - Co s-ię 

tak śpfo3Zysz? Muszę się przecież czego dowie· 
cizie:: o tobie. Nie mo~ę tie wiedzieć, kto u nas słu· 
ży. Jak ci n.a; unię? ' 

- Frania. ' 
- Nieszczególne ·imię. L~psze byłoby juź na· 

wet An'.a. Albo nawet Rania. Frani.a, Frandszka to 
nie bardzo. Os~atecznie niech będzie i tak. 
~ '-'- OJ ,_ myślę sobie, - to pani Kaczkowska 

mia~a rację, Jak to wydziwia n.ad mVliln imieniem! 
Mn!~ slę tall) moje imię podobało i podooba. 
· , Zarez też przypo:mn:ało mi się, co pani Kacz-
1{~ ~ta powiedziała, że przez niego musiała dobra 
diiewczyn.a odejść ze służby. · 
: ' .My.śfałam właśnie, jak tu odejść, a on po,dszedł 
je&zćze , bliżej ·i p<>dniósł mi gfowę do gó'ry, ła.piąc 
delikatni~ pod brodę. Cofnęłam $ię zawstydzona. 
. - ł,;ad:na jesteś - po.wiedział. 
' 'Za'cierwieniłam się, a on na t~: 

- I jeszcze się c.zerwier.iszl Takie z ciebie nie· 
wiAiątko, co? • 

-- Czy mogę odejść, proszę pana? - pytam 
się. ~ . . ' 

. . -;,_ Jeszcze ci n:ie pozwoliłem. Jak będę chciał, 
ż~kY~ odeszła, to ci powiem! - mruknął szors:ko. 
..!.. :Widzę, :te maniery masz , nie bardzo gładkie. 

, · T 'co taki pan s-obie myśli 1 Uważa, że jak dzi,ew
c!yt;.a f e'st służącą, to jemu wszystko wolno 1 
~ · St;alam, jak ·ta głupia i- nie w1edziałam, gdzie 

i.nltm o-czy p~!ać, co zrobić z rękami i z sobą. 
· " \"Vidział :wldocznie moje zakłopota.nie, bo roze
~ihlał· się i powiedział: 

'. -.~ (:tąsl(J3. ze wsi, co? Nabierzesz tu szybko 
<>gŁad.v; •. · Przyda ci się. Przede ws,zystkini posłuszeń
stwv! 

1

Zr-0ozttmi:iłaś? I co najważniejs.że, zebym j.a 
byl zadowolony„. 

Znów przypomniały mi się słowa pani Kaczikow· 
sJclej. ' Nie powl.eclzfała co pra-\vda wyraźnie, d1a-cze
gc> ta d:z:!ewczyna musiała przez niego odejść, ale 
tera.z moJ!ł.am się już d<>myś1eć z całą pewnością. 
Pewnie było tak, j.ak z Z.ośką, co mi opowiadała, 
jafdeśmy się poznały na Pradze. Przyczepił .&ię do 
niej s~ państwa, u których była w obowiązku 
i · spokoju jej nie dawał. I skończyło się n.a tym, że 
p~ dz1e.wc.zynie wymówiła z miejsca. Jak mi to 
apo'wfa;dała. byłam tym bardzo zd,:dwi.o,na, CQ ta.kia 
dZiewctjna win.na? Ale pewnfol .Syn.a przecież nie 
'!.)'t'Zttci, a dziewczynie może zawsze wymówić i już. 

'. '- Musiałam mieć jaikąś minę nie:wyraźną, kie<ly 
ta:k stałam przed młodym panem i myślałam o tym, 
bo pow!edzi.ał: . 

. ' - Wyglądasz tak, jak byś się mnie bała. Ja 
ie jestem taki straszny! Możesz się nie bać. Bądź 
lko, . powiedzmy, rozsądna, a wszystko będzi-e do-
~. Na razie możesz iść. 

Znqw d.yinęł.am i P,C>Ułiam nareszcie. Ale jut 

do 

nie szł<ml z taką, wes.oł.OOcil\, jak~ czułam przed tym. 
- A co będzie, jeśH PQ się ta:k mnie uczepi, 

jak tamten Zośfoi? Mo,żę rię n::epo:rzebnle ci~szę 
n.owym mie;scem, bo mnie wyirzucą i skończy się 
m'l>ja rad-oś6. 

· Panna Kaz1a już była l\r służbowym pr.zy kuch
ni. 

- Już trafiła panna. Frania do pokoiu pa.~a 
Zygmun;a? - cpy4ał,ą,. 

- Nie Z!lant j~zcze mle~zkania„. - zaczęłam 
się tłumaczyć - i zabłądziłam. Myślałam, że łatwo 
!Tafię. 

-:---- I trallłal W'iectz.iała gdzie! - śm'ialą, ;;ię ja
koś nieżyczliwie. 

Nic wle::n dlaczego, ale p.d pierwszej chwili nie 
bardzo mi się podobała ta panna Kazia. Niby ładna 
dziewczyna, zgrabna, uśmic-chnię~. ale miała coś 
takiego . w spojr.ze'Jliu, te człowfolca oqpychałG. 
A może mnie ' to powiedzenie tak do ni~j od razu 
usposobi.ło?. Teraz tQ już dobrz111 riie pamię:am. 

Niewesołe mysli p~ędko ode mnie odeuły, 
szczególnie, kiedy wyciągńęlam się na wyg.odnY'lll 
łóżku, z ma~eracem na sprężynach, na jakim lda
łam raz tylko :w życiu - w szpitalu, kiedy Rysio 
przyszedł na świat. 

Praczka, która ze mną no~1>wała, była kobietą 
jakoś mrukliwą. · P-0znałyśmy się, ale nie wiele roz· 
mavfinlyśmy ze sobą.- Ona zaraz polożyła się i .za
snęł.a natychmiast. Ja ~k znów ~raz nie mogłam " 
usni!,ć, choć bylain zmęczona. niespo&iankami, kió-
_re na mnie spadły tego dni-a. , 

Tak za-częłam pracow~~.- Roboty rzeczywiście 
byfo dużo. 'Zmywan:ia co niem.i.ara, pomaganie w 
sprzą:a.n:iu wszystkich służbowych i kuchni, czy~
czenie wszystkich butówt ubrań. Człowle~ musiał 
się . naprawdę zwijać, feby na wszystko był czas. 
'A- każdy tylko my4lał, jak ze~hnąć na mnie swo{ą 
!"Obotę, a ja słuchałam każdego i pr-acowałam jak 
wół. · · · 

· Sima nie wiem, jak mi zleciało kilka dni. Pr~ed 
drugą n;ec!ziclą powiedziałam. do pani Knczk-owskiej, 
czy bym nie mo,gła r.an:o w niedzielę póiść do spo
wiedzi świętej. Chciałam podziękować Pan.u Jezu· 
s01Wi, że mnie ulrzym-ał przy życiu i uczciwości przy 
i.ylu nieszczęściach i s1rapienfa.ch. 

Bo p~zecież, jak się zasfan-owiłam nad tym, CQ 

się ze mną d:ciało w czasie ostatniigo roku, to dzi
w1ła..'ll sJę samej oobic, że z tego wszystkiego jakos 
wyszłam szczęśllwief 

Pani Ka'czlrowsika zgodziła się bardzo chętnie. 
- Kto z Panem Bogiem. moje dziecko, to Pan 

Bóg z nimi Idź, idźf Naturalnie! Bard.io bym się 
cieszyła, gdyby w twoje ślady poszli i i.nni, choćby 
Kazia. Ale ją do k-ościoła nawel kijem n!e wypędzi. 
,Udaje .tylko, że chodzi na mszę śv.-..iętą, bo wie, że 

· starszy pan tak przykazuje. Ale bo to ona dio koś
cioła pó'.dzie? Na randk~ jaką poleci, na sp.acer. To 
o;wszeml • 

Wstałam bardzo wcześnie. żeby też jeJc naj
wcześniej można wrócić, a jeszcze zdążyć odwie
dzić swo1ego Rysi.a, którego c:Lawn-0 nie wid.ziałam. 
Zatęskniłam się za swoim sy.nec.zkiem, ale co było 
robić? 

Z restauracji nie można tak było wylatywać i to 
. akurat wlaśnie wtedy, kiedy :wolno odwiedzać d.zie
oi. Tęskno mi był-O za dzieckiem, martwiłam się, 
c,zy aby jest zdrowy; cr;y mu bam krzywdy nie ro
bią, jak to matka, chodai bytam taka młoda. 

Pani Ka-czkQ"\\rska wytłumaczyła mi, gdzie jest 
najbliższy kościół i posztz,.m. 

Nigdy chyba w życiu nie wyspowiadałam &ię 
tak dobrze, jak tamtej niedzieli. - Pcwiedz'.alam 
wszys+ko, co miałam na f\Um!eniu, n~wet to, że na-

Przr · zak1•pacb powol~icie 

. . 
sie na 01łoszenj11 
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kłamałam a _panu Sterczyńskim, j.ak<> o swoim ku· 
zynię. 

Ale l\siądz był c~yba jakiś anioł, a nie czł<>
wiek. 1.a,k mU:e wyrozumiał i powiedział: 

- Bardto źle, moje dzie~ko, że kł~iesz -
powiedział, - Pz:i Bóg brzydzi s:ę kłą.ms:wem, ale 
że skłamałaś dl'.:iteg-0, by prowad:z..ić życie uczciwe, 
by nie ze;ść z drogi cno ~y, Pan Bóg wejrzy w two· 
je c:z_ys:e in:encje i daruj~ ci ten grzech! 

Powiecl.:ztałam wszys~k<() i o Rysiu też, choć już 
:w sipi:alu wyznakm to _ na spodziecLz:i. 

I tµ k~iądz mi t~ż powiedział: 
- Bącł.i nadal uczciwa, nie pokład.a.i ;byfaiej 

q,fnąśi:::i w zw-0·dni!=ze słowa, a Pa.n Bóg oceni ~oję 
sęrce1 , byleś je nad.al .z.a,chowała w czystośCJ. To 
fu.a!cńs:wo nie jest owocem two}ego gr~echu, a ra
ezej niouczciY1<1ści tego czł01Wleka, którego naw~t 
imienia · nie zn.1sz. Bądź spokoj.na, mof a dus·1>0. Bę· 
dą ci o,dpuszc.zone te grze-chy.„ . 

T:ik mi było lekko i doł>r.ze PQ tych dobre>tli· 
wy<:h słowach, jak bym nie z księdzem a z samym 
aniołem rozmawiała! . · 

Z wi,~Iką wdzięcznością spojrzałam na tego do· 
brego o;·oa duchownego. S:aruszek to był siwlute~· 
ki,· ja]\ 'ten gołąbek, a oczy miał jasne, niebieskie, 
i?-k niezap,ominajkl, na słońcu wyrosłe. 

Zara.z po-jechałam tl'laDliqaJem do Rysd.a. 
I tu mnie też spotkała wielka radość: dzieciąt· 

ko. ur-O'sło przez ten czas, kle>dy je nie widziałam, 
ze nie chciałam. :wierzyć własnym ooz.om, ale prze
c;ież poziiałiam sw<Y,ego Rysia od razu. Upieśclłam 
go, ucałowałam najsHde<:;1;niej. Trochę płakać mi 
s.ię chciał-o, że to maleństwo oij<:a nie ma, ale za.raz 
wspo;n:n:iała.m sobie słowa księdza, ż~ nie jest prze
c!eż <>woccm grzechu, że P.an Bóg czuwa nad nim 
tak samo, te może wyprowadzi go na człowieka 
i je~cze będę miała z nie,g-0 poci~hę. . · 

Po tym ju:t zaraz pojechałam do d-omu, żeby 
nie bardzo się spóźnić, bo w takim pięknym dniu 
nie chciałam skłamać, a przet:ież nie mogł.am się 
przyznać, te jeździł.am do swojego sy.nec,zka. Co by 
na to po;wiedzicli? Może by mi kazali zaraz wynosie 
się z.e służby! · 

Człowi,ek chciałby nie kłatnać, ale j.a.k tu m-OoŻ· 
na tyć prawdą, kiedy zo-s:ia.nie polępiony i jes·zcze 
n·arazi się na przykrości, a może na.węt na co gor
szego? · · 

Co bym ja biedna zrobił!a, gdybym nie dostała 
się wt~dy do ob~wiązku? Czy ja wle;m?.„ Możeby 
Pan Bóg jakoś inac~ej ok.a.zał mi swoje niepN:ebra
ne miłiosierd:z..ie, a mo,że zgotcwałby mi jakie do
świ.ad~enia ciężkie, z których n:ie umiałabym wyjś~ 
uczciwie? Któż to może wiedzieć? 

Na szczęście nie ~róciłam późno i nikt nic nie 
powiedział. TyLko panna Kazia byla nie.zadowolo
na. bo musiała stać wszystkie łóżka i sama jeszcze 
pomapć więc~j w sprzątaniu lokajom. Nic jej się 
nie stało! Dziewczyn.a chciałaby się z.a bard.z.o wał
konić. I tak za dużo się kręci przed lustrami w pa· 
ni pokojad1f Sama pani Kaezlkowska to mówiła! 

Pa.ni Michalina chciała mi dać nawet po po
łudniu wychodne, ale · ~dziękowałam. WoLał.am zo
stać :w domu. 

Jeszcze na wsi bardzo lubiłam czytać ~żlcl, 
k!óre davrał mi p.a.n ze szkoły. Widz~k.m, że panna 
Kazi.a coś czyta, że i młodszy lokaj, Stanisław, któ· 
ry obsługiwał infodszeg-o pan:i, też czyfa, popr~si· 
łam i ja o ja!ką pożyteczną książkę panią Kaąkow
skĄ. Dała mi w:ed-y <ł;o czyhania hardz·o ładną po
wieść Orzęszkowej. 

Z domtt wszyscy powychodzili. Zostałam tylko 
ja i panna Ke.z:ia. Panna Kaz:ia zła, bo pani jakoś nic 
wybierała się nig-Oz:e i ona musiała zostać .. Chodziła 
cięta jak ta osa. Coraz fuknęła na mnie i ze złoś· 
ci2' patrzyła, że ja nie mam t11ic d<> roboty i mogę 
czytać ksiąt:kę. A pani Ka<:zkcwsfka zapowiedz!ała 
mi, żebym się nie ważyła za ńią nic rcbić i z:walać 
na siebie roboty. Powiedzi.ała. to przy niej, więc te
raz nie bardzo śmiał.a mi r-ozka.zywać, choć. kiedy 
tylko mogła, to musiała mi wylknąć, że ja jes~em 
d-o wszystkiego, a ona jest panną pok::Y,-owąl Jakby 
była innym człowiekiem, ulepionym z leps.zęj gliny. 

Siedzi~ła.m wlęc sobie sp<>kojnfo z książką w 
ręku i c;r.yf,ałam zapam:ię~ałe, nic sobie Q.ie r,obh\c 
z , jej di(sów i złego humoTu. 

N a.raz pr~ycbodzi portier i powiada, że ktoś na 
mtde ~zeka. , 

· - Na mme? l{t-o może na mnie czekać? 
- Jest taki jeden. Niech panna :wyjdzie, to się 

przeko$a. Jest goąć. 
Bardzo zd·ziwiooa wyszłam kuchennymi scho· 

dą,mi i przez boczną bramę na ulicę, bo tein l!o§ć 
miał czekać na uli-cy. Idąc, zachodziłam w głowę, 
kto to m-0że być. 

Mo'że p1n Sterczyński przyjechał? 
Ale ledw'.e wyszłam z bram·r. no"n.abm teiłr 

jego prz-f,aciela, pana Gacusla. Aż mną wstrząsnę
ło z: obrzyd.,,-:n: 1 1 k' ćre10 jeszcz~ w· ~ ,:c, nabrał.am 
po awanturze w restauracji. 
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MA!łZEC 

NIEDZIELA 
Sucha. 11 Ew. ży

dzi chcą P. Jezu 
sa ukamienować. 
Krystyny. 

Słowuuislri: Tr.ie
biesława. 

Słońca wsch. 5.57, 
zach. 17.36. 

KsiQtyca wschód 
14.33, zach. 4.13. 

KRONIKA ffiSTORYCZNA: 
1600 Zygmunt Ul nabywa prawa do 

Estonii. 
1797 Le~iony polskie wkraczają do 

Mantui. 
1848 Wybuch rewo!ucji w Wiedniu. 
1919 Grecia uznaje Państwą Polskie. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: . 
I\to w marcu siać nie zaczyna, 
Swego dobra zapomina. 

.... ,„„„„„„„„„ 

CltOWIEK 
~tóry 'ołączył w sobie cudowny dar 
iasno:;·idzenia z niezwyklą znajo
mości;, życia i ludzi, może i chce do-

j ZPUllLJ SWAZihq74;ma SPIJDQ 

żka s9tuacia pracown;ków pocztomQtb 
ierownik agenc.11 pocztowej zarabia 40. zł miesięcznie 
W Polsce . w ~ęcLach · cowito~c:i agei;ta~ ;ecz od. miej· 

1 
ka1eg.ótlii pracują ró~e~ p9· branie i t. .P· • 

p1ooxtowych oraiz lllstyhuc1ach z scowosa, w Jakie1 agencja się j nad normę, ·bo prze01ęfin1ie od j Na komec pracowm. cy poc.z· 
tymi urzędami zwiąu.nych za- znajduje. . 10 do 12 godz. na dobę. $red- towii, wzędujący w ka:sa.ch. 
l rudnionych jest z górą 30 tys. Zgoła pairadO!ksa.Jnym jest , nia ich pł.aica nie pn:ekra<::m' skarżą cię Jlia n!edóbo.ry, wyni 
osób - informują nas . w Związ zjawiskiem, że - a.by otrzy-1 p5 zł. n.a mięsiąc, ą 10 tys. '. kłe w skutek zbyt gorączkowej 
ku Praoowil!i.ków Poczt, Telegra mać tak "kor.zystną" posad(( - poczt.ow~ów pobiera ~e~lęcz- . pracy, które w ciągu roku prze 
łów i Telefonów. _,.. Egzysten- trzeba złożyć kaucję lub porę- me 145 7'ł. I kracz.ają nierza:diko 150 zł. O· 
~ja tych ludni.' ~ówiąc ogl~~ie czenie na s1?11ę • od 2 tys. ~ł. d~ I OczyW'iścię, prq ~ n.isk~-clt ~ta.Wim z naszych • pootu.lałów 
1est bardzo ciężka. Oczyw1sc1e, 5 tys. zł., rowrueż w zalezności 

1 

zarobkach trud.n-<.:> 1est Jl'l?CZ.;. I 1es·t zaitem pll'zyznarue kas1erom 
nia.12.ży tu wyłączy~ jednostki, od położeriiia danej agencji. towoowi związa~ koniec z kQń· ptN:z•towym sitm na manco. 
za.j~ując w tym reso.rcie st.a- Osta-t~ą wreszcie i na}bar-, c;em, to te~ tónie ~c~j ~ ! · Sp1?łnienie· . s~us~nyc~ posruła 
novnstko. '_Y'Yhi~e:, dziej gorzJką pigułką tej ka te- , uszy ~ długa?h· Pr~c1ętne ~ . tó:W P'rai:;ow;uko:w _pocztowych1 a 
O~w1a1ąc 01ęz~ na-d vrrraz gońi fun:kcjonarius:za pocztowe dłużenie na tym odomku pra<:y , w.Ięc ulz~rue roh . nad. ~u 

,syhlac1ę praco.~iczą i. z.arab· go jest, źe może być usunięty ~osi. równow.a:rtość 6 • mie- 1 cti·~ Ż'~<lej doli nie po':"iit1ino pozo 
kową pocztowcow w. ogole! za- z pracy. każdej chwili be-z wy- męczn-e1 ~a,ży. I ~tać w ~ferz-ę ~airzen,. bo prz~· 
cząć ~ależy .o~ 3-tys.ięc~;iei rze po:wiedzenia, że nie ma zupel· - Jakie są za-tem pos.. i:ufaty [ cL,eż poc·zla d.a1e rocznie 32 mil. 
szy luerowrukow . a.ge:nc11 poq- me prawa do awainsu i na ko- związków zawodowyoJi pacz- zł. czystego dochodu. 
towy;h, lub raczeJ Pe;> pr-0st~ a- niec, że 2-tygodniowy urlop mo towoow7 • • 
gexrlow p~czt!'wych, ich bow1e!11 że uzyskać tylko wt~d,Y, gdy I - Doma~amy • ~ę :W p1er:v· 
eg~~ten.c1~. 1.est bezsprzil7zm; 

1 
dostarczy na swoje miej.SC~ za :z~ m~dme zrue::1~rua ,. 0?::1ą· 

na1meznoon!e1sza, a co w1ęceJ stępcę, ża którego od-powiada! zen z tytuł-u podatku s~?JaLrie 
- be?-'tla~z1e1na.„ I moralnie i ma·terLd·nie. I g. o, un-0rmowania d. -ługości urlo 
~ Czyzby? Nawet bezna· _ A jak kształtuje się egzy pów w ~ sposób by umłeż· 

dzie1na 1 I ~tencj.;t innyąh pracowników 

1 

nionę one były od gru_ p up00.a· ' 
- W najściślejszym tego poczto!'Ych? żeonilowych, prz·estrze)łan~a usta 

słowa znaczeniu. - Nieco lepiej. Ale pod:kreś wewo prze-wid.zi~ny:cb gą.dzin 
Przed. sie-dµU?1!1a laty rozp~ I lamy - tylko nieco lepiej I · \ pra'o/ codziennej, . pienięZ:n-zg<> 

rząd.zewem nuws.f.ra P01:zt l Piraoownfoy pocztowti tin.nych ekwhv.a:le.iitu za z.ms.z~e U· .._ _ ______ .....:;~.-...--... 

Telegrafów powoła.no do życia · .im------------
3 tys. agencji poczlowycb. Za-1 
kres czynności tych a~encji o- PH. 2m~ 

bejmuje całokształt pracy pocz r;=;;;;;;~~~~i 
towej i telegraficznej, a przy 
tym. zatrudniają ope zawsz..e ty) 
ko po dwóch pracownlków, a 
mianowicie - kierownj.ka agen 
cji i roznoo:iciela pnesyłek. 

Nieludzko ciężka p.raiea ~· 
K'.oi:z-J!tając z jego fenomenalnych rownika, który jest jedynym 
~OJJ!iści wyczuwania losów lud-z- funkcjonariuszem ~iurowym a~ 
kich·taniesz wreszcie na właściwej gencji, trwa co najlll!Jiej 12 
dr e i ujrzysz 11a niej światło, godzin, na dobę. Za 12 godz. 

t. rOiii 
któ Cię zaprowadzi do celu. 
~ zwlekaj ani chwili. ale zaraz ślęczeµia w małym, dusznym 

dziś apisz do ROLFA NELSONA. qajczęśclej pomłeszczenii.u o
W SZAWA, ZIELNA 4 m. 6. Pisz frzymuje szwnnie nazwany ,,kie 

tkim co Cię dręczy, stawiaj ------~!1.! " ik t 
ia. na które pragniesz znal~ć ~em praCO'\Wl· _ wpros 
iedź. Dołącz do listu datę uto śmiesznie małe wynagrodzenie, 

adres ora~ 3 .z.ł ~o gr zn~cz- które nierzadko wynosi miesię· 
. pocztowymL P1.sm1enną ~dpo- cznie„. 40 zł. br1,1tto, a n~gdy 

otrzymasz w ciągu 7 dm. • · · ek 125 ł b ..,,_ 
nDe prz racza ~ . t'Uu&.V. 

on ulgowy na prywatny se I Rozpiętość plac powoduje &to• 
a Rolfa Nelsona. ul. Zfolna J pień wvdaino.ści pracy dainęj 

• 6, godz. 3 - 7 pp, Okaziciel „ 1 · • • t a 
zł 10 płaci tylko 5 zł. I agen<:JJ., co un eW1011e 1es ' n 

~---------- tura·lnie, nie od zdolności i pra 

Wyrób Polskiej Spółki Akcyinej „PĘRSIL" 

... . .... , ... ~ .... „ ~ .. •• • - 'l • ~·„ -~"'" „. ~ ....... ~ ....... '!';. . •. . -· 

Taiemnice szpiegostwa 

Qi l Chylił sie aż i śmiał się tak dzik?, I dę., ale tak bez żadnych obsłonek. - Lecz daremna jest ich J>l"cl' 
tałt strasznie, że kobiet~ leżąea łl3 Proszę mi powi~dzięć . ~zczen:e.. ca - uśmiechnął się Redl - Sze
kanapie, spojrzała na mego z p~E Czy czasem pani nie Jest ~gent- fa ustriackiego wywiadu nikt nie 
rateiµeJli. ką ... powi~dzm~ agentki rosyJ- potr~i usidlić. żadna siła na świe 

- Diable„. - wycedziła ptzEz skiego wywiadu? - ~edl jeszcze cie nie zdoła pokonać zdolnego. 
zi;py. bardziej się do niej zbliżył i sl>oj- mądrego i doświadczonego puł 

· - Cha. cha, cha, cha„. rzał jej prosto w oczy. kownika ~edla, przed któ 
- Jesteś ~złowiekiem, ery sza- · Pepi w pierwszej chw\].i poczu- drżą wszyscy szpiedzy, poniew 

tan~m w ludzkim ciele? la się tak, jaltgqyby nagle ktoś ją potrafi ich wygrzebać nawet 
Pepi gwałtownie zerwała się z zdzielił młotkiem po głowie. Ale ziemi. 

kanapy i ~aczęła się ubierać. zaraz się opanowała i zawołała X 
Sensac,ina afera pułkownika Redia 
W sidłach szan·taiu· 

- Odchodzę - świadczyła o- stanowczym tonem: W drugim oddziale rosyjskie 
anna Pepi zaprosiła pułko~~al Na jej twarzy po-ja~ił się u- brężon~ ~pem.. . . - Co? Co pan powiedział! Jak sztabu generalnego w Warszawi 

dla do hotelu. Gdy znaleźli się śmiech szczęścia. · · ał 
i w pokoju, Pepi zaczi;ła gorą· _ Koch~y. mój skarbie, je- • :i:te?l ~atychn;µast przest mę pan śmie odzywać się do mnie v. panowało wielkie wzburzed 
całować pułkownh stem twoja.„ twoja ... _ jej głos ~rmac. Jego iwarz była lodowato ten sposób!? Jest to t>odłość naj Redl, ten przeklęty nieubła 

15, był pełen namiętności. dzimna; a jegbo' ocz: \Vp~ły k. slęb. btęa- gorszego gatunku! "tropiciel szpiegów" ~ów zd 
Ale Redl był zimny i niewzru- , awc~o w tl ieraJ~Cą su~ o ie . • - Zanim Redl :żdo~ał się zorien skował trzech rosyjskich 

SzallR W ludzkim szony, jak głaz. Usiadł na ~rześle -:-. Sądzę - oświadczył Re~ z~a tować w sytuacji1 szy"ko otworzy tów. Skazano ich na karę ś 

U
·e1e· stojącym przy kanapie i spokoj- dhwie - sądzę, łask~wa pa~~·- ~e ła drzwi obok których stała i wy i powieszono. Szpiedzy cl by, 

nie zapalił papierósa. w oqu ~padkach rue traf1hsc1e biegła n~ korytarz. doskonale za.konspirowani, . 
pod wJasciwy adres.„ wyobrażano sobie, że zdoła s1 

Pepl mocno się do niego przy- - Kim jesteś właściwie? - za·· Pepi ' spojrzała na niego ze zdu- w· pierwszej chwili Redl za- Yiytropić. Rosyjski wywiąd P 
· a. z minuty na minutę wzra- wołała -ze zdumieniem kobieta i mieni.em. mierzał aresztować pięłtną uwo- zwniewał się z nimi zachowuj 
0 jej pożądanie, przypomina- obrzuciła go takim spojrzeniem, _ Nie rozumiem pana. o jakich dzicielkę. Ale 7.laraz odcz~ dla możliwie najdalej posunięte śro 

c wulkan, wybuchający z każ- jak gdyby ujrzała przed sob~ nie- dwóch wypadkach pan mówi? .. - ~ej coś w rodzaju litości. Gdyby ki ostrożności. w rosyjskim szt 
chwilą z gwałtowniejszą siłą. samowitą zjawę, przybysza zza zapytała. j nawet była agentką, to przeciez bie generolnym było się przek 

Czegoś podobnego Redl jeszcze światów. Redl uśmiechnął się ironicznit:!. doznał~ sromotnej porażki... A nanym, że sam diabeł nie potr 
gdy nie widział u kobiety. By- - Kim jestem? cha, cha, cha.„ - Sądzę, że pani wie nie go- jeśli je~t uczciwą kobietą, która w-paść na trop tych szpiegów. 
to burza namiętności. Synem pierwszego. człowieka, któ rzeJ· ode mrtie o co mi idzie się zakochała w mężczyźnie z v"·d . 1 . 

• ••• • • · , - •v i zie e panowie, 
- Mężczyzno,' pij ze źródła mo- ry nazywał się Adam... - Nie nie rozumiem o czym pierwszego WeJrzenia, - Jak o- ef · ki · 0 

~e . iękności! Jestem twoja, wy- - Powiedz mi, czy nie podo- pan mó~i Świadczyła - i była gotowa cd- sz ~OSYJS ęgo wywia 
ląc ·e twoja.„ Jak tylko ciebie bam się tobie ... Czy wzbudzam w - Napr;~dę pani nie rozu.- dać się Ukochanemu, to dopiero kowmk JabłonowsJ?. -

krew we mnie zawrzała. tobie wstręt? tnie? Hm... doznała sromotnej porjiŻki i jej I bel nie p~trafi wpasc. na 1 

yzno, przecież tyś mnie tak - Chyba tylko ślepiec mógłby - No, mam dość tych ironie-.,,- ambicja kobieco ·została bardzo ale uczynił to natom~ast. R 
·.Weź mnie, J'esteś ta.ki sil- · d · ć · · t ś b dk ' h · · 1 kł t p mocno urażona. Przecież ona nie!. Nagle n~ pro.gu po3awił powie zie , ze Jes e rzy ą - 1 nyc spoJrzen. - rze a os ro e- zurany oficer 1 zameldąw 

, ti zdrowy.„ Dlaczego mnie uśmiechnął się Redl, ale tak dziw-i pi. - Do widzenia, panie pułkotv- wie, że on.„ --Jakaś pani, która pri 
rue lujesz?.„ nie, tak szatańsko, że Pępi in- . niku! Z tego wz~lędą Redl . postano-

1:'r.~Y chwilę Redl siedział spo- stynktoWnie zadrżała - · jesteś l Pepl ~zybkim krokiem skiero- wi.l ją zostaw~ć w ispokoju. _ Kto Wiednia, pragnie się zo 
t:0Jn1y Gdyby w pokoju znalazł! cudowna! Po raz pierwszy w ży- wała'się , w stronę drzwi. Pułk.ow- m§gł Wiedzieć, ile jeszcze kobiet panem pułkownikiem. 
~~ itt-oś trzeci i obserwował tę ciu widzę tak wspaniałą kobietę. li nilt Redl pobiegł za nią i ujmując zgłosi się do niego J \vyma mu Jabłonowski porozu 
scenę, 'f.omyślałby w pierwszym I - Dlaczego więc w twoich ją za rękę rzekł: swą miłość ... Zagranicihe centra- wzrokiem ze swymi najbli 
~oi:nenfie, że kobieta tuli się dol oczach nie zapłonie iskra pożąda- - Niech pani chwilę poczeka ... le szpiegowskie, a szczególnie ro- wspólpracowniltami, znn.jd 
Jakiegoti posągu. nia? Dlaczego więc ~ie zbliżasz -- Czego pan sobie ż:Vczy'? syjska centrala szpiegowska w mi się w jego gabinecie, a 11 

Nagle. ~edl podniósł się. Odsu-
1 
się do mnie? -- zawołała kobietr, Redl obrzuc~ł ją badawczym Watszawie pragnęły przecież za nie rz':'kł, zwracając się do d 

nął.od s1~ie Pepi, wziął h na rę.- l i łzy _ pojawiły się w jej oczai:h. ~p~jrzettieJ;n i na wpól powaźnh wszelkii cenę usidli~I gó :ta pomoc:i, nego cficera: 
ce ~ położJył na szeroka kanapę, W tym momencie Redl vr.· · !!n Wpół żartem oświadczył: jakiejś. uroczej przedstawiciel- ) 
StoJą~ w1 pokoju. .bucht szatań:>kitn śmiechem. Po- i - Proszę mi powie(Jzieć praw-1 ki pł~i pię~ej. WalszT, cbag j 

I 



Cały Piotrków 
bierze ud zi ał w man i fe ~ta c ji antykon1un. 

Ubezpieczeniowcy 

grożą strajkiem 
Zwiaz.:>k zawodowy pracow

Sensacyjna 
Nowoczesny bro ning -
automat z bezpiecinikie1n 
typu 6°cio mm . Wyrz'ł= 
ca au tom atycznie wystrz • 
lone łuski. H u k sfrza 
piorunujący! N ajsku teq. 
n iejsza ob r ona przed n • 
padem: kradzieżą! Wyk 
nanie luk susowe C e na 

Wstrząsająca zbrodnia doko- I nych synów koś cioła katolic- ni ków Ubezpieczalni oraz pra
nana na osubie kapłana w Lu- 1 kiego wszystkie sfery naszego 1 cew ników prywatnych towa
boniu odbiła się głośnym echem społeczeństwa bi0 rą udzial w rzystw ubezpieczeniowych na 
w całej Polsce docierając do dzisiejszych nabożeństwach, odbytym waln~'m zebraniu uch
serc patriotycznie myślących I które będą odprawiane we wszy walił stra jk demonstracyjny. 
mieszkańców Grodu Trybunał- stkich świątyniach katolickich J Gdyby starania o umowę zbio
skiego. Celem dania wyrazu a następnie wezmą udział w rową przeciągały się w dalszym 
naszej solidarności narodowej manifestacji na placu Kościuszki j ciągu podjęty zostanie strajk 

automatu tylko zł o.90, 2 sztuki zł 13.SQ. Setka· · 
n aboi metalowych zł 3 - Karta na broń nie w y• 
m agana. - Wysyła si~ pocztą. - firma chrześci.= 
jańska, - Adr esujcie: Z . Dąbrowski, Warszawa I, 

S krzynka 703, N. Swiat 2115. 

i zrozumieniu obowiązków wier- w godzinach południowych. · okupacyjny. 

ŻELAZKO ELEKTRYCZNE PRASUJE DOBRZE 

• 

TANIO 

A 

W końcu nadmienia~ 
filmie tym są pokazane 
nty największego m~: 
serskiego jaki ki . .i.71 
miał miejsce. 
Występują tam bo~ 

trzowie świata w bo~ 

Zmierzch komunizmu I Reprodukcja barw~a Słuchajmy ~obrej g~:~w~~amesJef · 

K . ł • • h I z hł . . M·arszalkow1e muzyki i A więG i miłośnicy 
" omumzm w za1ozemac ac anny, nienasycony 1m- . . I • 1 J winni zob 1 t 

swych celach i metodach jegt perializm rosyjski dąży do za- Dl . t . . Wszystkich m1łosmkow mu- f .. 1 aczyc en 
tak 0

1
bcy duchowi polskiemu 1 garnięcia naszych ziem zwła- t . ah ~l~amięl n~ema . uroctzys- zyki zapraszamy na WIELKI 1 m .. 

1 
• ' h ei c w1 1 posw1ęcema sz an- KONCERT kt 1 db d · · ____ '!ml ____ „ 

że w Polsce nie ma d a niego szcza obszarów wschodnie d k .. L .. I I' d I , ory o ę zie się 
miejsca. Polska komunistyczna ' i dążył do tego celu drogą Wari: omhpaWnu p eg~i p!'wtaki 

0~ w niedzielę dnia 13 marca o K i·no „'·c"z"~" 
t ł b b • P I k P l d t d · · · O}ennyc · · w '0 r owie godz 17 30 (piąta po pon w 

przes a a y yc o s ą. rze e- , po s ępnego w zierama się w oraz dla uplastycznienia spu- 1
. · I· • ·: 

waliśmy krew za Polskę by była : nasze stosunki wewnętrzne. I • p· · M •k sa 1 Panstwowego G1mnazium •• Osłałn1·a ~"' . 
• ' • • I , k b . sc1zny ierwszego arsza1 a · B l Ch b „ „a 

wolna 1 by mogła rozw11ac Prete stem do o ceJ systema- p l k' J, f p· ł d k. . im. o · ro rego. ~ 
własną kulturę, jako wyraz poi- i tycznej . interwencji była wów- d 0 s 1 olek' 1 sL 5 

.. 
1~go J~.- Koncertować będzie orkiestra To film szpie owska 

ski ego ducha i polskiej woli. , czas obrona zagrożonych rze- ten dz. c: on i°w 1. d ef i i ~y t 25 PP· pod batutą naszego wy- lis tyczny osnuty na tle 
Niechaj każde państwo wy- : komo interesów polskiej lud~ nyl zia acR nwad: u·1' ar YŁ a bitnego kapelmistrza por. Al. cznych walk A glikót 

biera ustrój taki jaki uważa I ności prawosławnej . d~ a~z p. yszar ł )m~.d . r Bryka, chór .. Henia" zespół or bami o pierwszo zę~ 
dla siebie za naj~dpowiedniej- 1 Agenci obcego mocarstwa ziadmt ~p:acoba swe zie 0 flankowy, ,.Trójka hultajska" lorach kinemato rafi 
szy. Myśmy odrzucili komu- rozniecali i wykorzystywali an- ~rke . s abidąc_e h aMwną r;~;o- oraz Abiturienci Państwowego I Akcja obrazu osiadt 
nizm na polach bitew 1919 i tagonizmy wyznaniowe w Pol · i J '! er p} dok~ .a5z~ ł ow. Gimnazjum, którzy wykonają kie cechy jakie O\Vida 
1920 roku. Rozwiązujemy za- sce zmierzając do wywołania 1· oRe d i su k- i~go i t m!g. ego deklamacje i melodeklamacje. film nowoczesny są fi. 
gafoienia gospodarcze i spo- ciąfenia polskiej ludności pra-

1
· ; { za ':"Yd0

. 'eJ ~ar osci ar· Cały dochód przeznaczony I men ty prawdziwi~ 
łeczne, wychodząc z naszej i wosławnej w kierunku Moskwy. I ys ~czneJ ta}ą~ ym . ~ylaz na Pomoc Zimową dla Bezro~ ' i głęboko przem • ~ 
naczeln~j i~ei, którą j;st o"b- I Brak zd~cydow~nej linii w pos- b~k~~u :i.~;~~ą~:ni~wdl~ rd:: b~ych, witz z ,,, n~ każd~go widz . w~ 
ronna siła 1 potęga pa!lstwa . I tępowamu .rozbitego spo!eczeń- olo ii Polski mocarstwowe'. . kie wrazenie. Na]lepij 

W tych '?ros.tych, lap1da~nych I stwa polskie do dopo~og~. <;>b- 1 J~dną z tych oryginalnych Na srebrnym ekrame są sceny ilustrują 
słowach uJmUJe deklar~c1.a lu- , cy~ zabor'?i:n do rea~1zacJi ich 

1 
reprodukcii nadesłał p. Ryszard "Kino AS" n~ fr~gmenty wal ·"' 

towa OZN ~tosunek sw1ado- celow rozb10ru Polski. Ujma dla Redakcii naszego • gielsk1ego z dzik . 
mego! zorgamzowan~go narodu I Skandaliczne procesy Mos- pisma. Zycie ulicy~' oraz zdobywanie t 1erdą 
polskiego do komunizmu. \ kiewskie otwierają oczy na wła- " Gra poszczegóh ych 
Wypowiadając bezwzględną . ściwą rolę bolszewików i ich Nowy D ca o K IV I Nie często zdarzają się filmy stoi na wysokim '.\ . 

i. zdec~dowan.ą walkę 
1 

kom':'- ' ri:ietody dLiakni.a. Bron~m". J . - •. • łączące tak wiele różnych cech tystycznym a wsz·, 
mzmow1, musimy zdac sobie się przed t<ł mafią, dla ktoreJ I ohJął funkcJę właściwości i zalet jak to ma dokonane olbrzyn' 
spra~ę, że yartia

1 

komunistycz- w. Polsce, od_r<?dzonej nie po- W dniu wczorajszym przybył miejsce w filmie "Życie ulicy ". fin~ns?wym stawii:, 
!'a me m~ze hyc .traktowan_a w1°:no hyc m1e1s_ca. Rzeczpos-

1
• do Łodzi nowy dowódca OK Widzimy tam momenty głębo na1wyzszym pozio1 

Jako polskie ~tro~n~ctwo poh- pohta. wmna .hYC: r~ądzoną mą- gen. Thomme i objął urzędo- ko wzruszające i pełne emocji, nym i. artystyczn~ 
tyc:_zne - ~hocby i me~egalne - dr~e 1 spraw1ed l~w1e. Tak '1 wanie. które na każdego rodzaju pu- chwyci każdego. \i 
zas komunizm Jako idea soc- kaze polska raCJa stanu. · bliczności kinowej wywierają względnie zobaczy1 

jnlna. Partia komunistyczna, 
to wroga ręka ob.:ego imperia· 
lizmu, wdzierająca się w głąb 
naszego organizmu społecznego . 
Idea komunistyczna - to for
poczta obcej zaborczości p a ń
s two we j. 

ŻELAZKO ELEKTR. KOSZTUJE TYLKO 13 ZŁ SO GR NA SPŁATY PO 1 ZŁ 

Nie wiele zmienilo się od 
czasów Piotra Wielkiego i Ca

Walne Zebranie 

Koła z. R. 
I Dgło11zon1·0 o przetargu swoje wraże~ie. _Sceny ko~icz- 1 Łodzianin wy 

Il lJ U ne odznaczaJą się znakomitym 
1 

Z.. rząd Dóbr Pańs two' ego Sta c1 a Og ie· humorem i fragmenty sensa- złota rycy Katarzyny I ró l'' w B.ogusła " ica• h r gtas t a na d zień cyjne łączą elementy tempa, 
W Wolborzu . 31 go marca 1938 ioku akcji, humoru i sentymentu 

Młodzi do apelu . ! . PRZETARG I różnorodnością wydarzeń i do-
. . . .

1 

W d.niu 27 lutego rb. w świe - na dz i c1żaw ę osad y młylla rsk i cj h UL~ I' skonałego ujęcia. 
Oma 13 b. m. odbędzie s ię tlicy własnej odbyło się Walne p• MoneJ w ma1ąt k u Bogusła w i ce , gm1 - R . . f k B . 

w Łodzi roz1>0 --z cie rac .Jódz- j z b . K ł z· . ' R ll} Bog usł a\\ICt, pocz ta Wol bórz, pllw., e~yser1a ran a orzeg~ i 

k
. . k . ę • P e ranie 0 1 a w1 ąz r.u ezer- P10trkowskiego na okres trzyletni. nazwiska czołowych odtwor-
IeJ o ·ręgoweJ Słuzby Młodych . I wistów w Wolborzu. W skład osady młynarskie]· KULA' • L · R · S N b · . . „ cow, u1zy emer, • pencer 
a z~ ~a1~iub d u:euguracyl~dym Na przewodnie zącego z ebra ~ wch odzi : młyn wod:1y zk c1 ~ 1 k~wilby m Tracy mówią same za siebie. 

przemawiac ę zie prezes to z- , nia został j ednogtośnie powo. urz<1u zeniem, oom m1t.sz 11 ny 1 za u, I h t . . . 
kiego okr OZN prezydent God- l k 1 K ,- kl w~ - do .v~ n ·a gos podai cze, 8.40 ha gruntu c ,gra. s Ol na naJwyzszym 

1 k
. f . . . any o · rusz~ ns · 1· pre 01nego oraz 1.12 ha łąk i . poz10m1e. 

ews i,. sze oddziału n:łodziezy zes Zarządu p ,:• w. Z. R. w Pio- K11żdy p zvstępujący do przetargu, Ten film przemawia do każ-
centrah OZN p. Gahmat, p. trkowie który przybył na ze- mtts1 pod ·ygorem odrzucenia oferty d · bł. - · k · · 
B k k

. w · ' · . . _ . . eJ pu 1cznosc1 szu ai ąceJ sen 
or ows I z arszawy l prze- branie z sekrelc. rzem tegoż Za zlui -, ć w k .. SIC Do Lr Bogus ła\•dce \ an •• c . . . . t 

wodniczący okręgu łódzkiego d k 1 M · k. M dium w kwotie zł. 300.- (trzysta) w ~aCJI. ? naJ.~aznieJsze o m~-
Sł 'b Mł d l d W ł- rzą u 0 . · _ aJews im ' g otówce lub w papiera rh wartościowych zna stw1erdz1c z całą pewnos-
Z U7:_ Y k 0 yc l re · ac aw . Po ~łozemu sprawozd. J?,rzez o iallt, pieczeniu pupilarnym , l<tóre to cią i satysfakcją, że nie będzie 

agors 1, ustępujący Zarząd, dyskus)l, u- wa dlum zostame zwrócone . tym osobom widza który po obejrzeniu te-

Do stowarzyszenia 
ców polskich w Łod 
się młody robotnik 
oświadczył, :!e dało 
naleść metodę prod 
złota z ołowiu. Ponie 
bka złoła okazała si 
tyczną 1 początko\Ve 
menty były rzeczywi· 
resujące, powołano 
komisję uczonych, w 
ści której Backer do 
najbliższych dniach 
mentu przeróbki oł 
złoto. 

r . ...-

dzielono absolutorium oraz W KtGre S t ę przy przetargu nte t1!. rzyma 1~. g n' . b d . . h 

M• t • ' dł · f · ' ł _ Z lożooe oferty będą obowią1ywały 1.,t.! O I mu. m~ ę z!e mm zac: - • 
IS rzow Je ! uzszym re eracie wyg o~z o rrntó .v aż ,10 ~zasu spisani a um;iwy po wycony i me będzie namawiał Zie słyszysz? :Masz szu 

• • I ny~ r.rzez P n::zesa Pow. Kr.u ~ pr·e_tMgu_ . . skłacl a nt e 11fert ic h ~m :a na innych do zobaczenia tego do- • szach? 7 

k t t k - k Wł t płatnego prospektu na sztu 
opy a s raJ UJą I szyns 1ego . -:-- przys ąp10- i cd 11 1ę,: 1e JCS l nie.dopuszn ainc 1m~d skonałego obrazu. benki .Eufonia" Krak~w. Ols 

• • I • I no do wyborów nowych władz. te r.mmem ruzpo~> ęc1a przrta rgu. Oft rePt •11Bmnmmiiiiiiiialllliiiiiiiiji';;:;;;iiii;191~f.iiiiiiiiiiiiiilliiinilma;;;;ir.i 
Stra1k szewcow w Łodzi, !~to- W skład nowego Zarządu ktory 11t r \m u1e. s i ~ prz y_ ~1ze ta rgu, -= • F•· m amm ' ciiJlilj_,=ł 

ry obiął już około 13 tysięcy r • 1
„ chciał l..ty nastę p n ie uch yl 1c się od za Dziś i dni następnych Wzruszający, pełen 

, • • 1 wesz I. warcla umo wy, traci wa dium na rzr.cz 
os?b, rozszerza . się z ~~z?ym 1 Prezes p. Rybakiewicz Wt z11u 11 du Dóbr Bogusła w ice. najpiękniejszych i najmocniejszych wraże' f 
dmem.. C?becme ~traJ~UJ'łCY powtórnie, członkowie: Nabiał- Ot warcie ofert od będzie się w dniu 

zapow1adaJą okupaqę me tyl- 'j czyk, Lisman, Wojciechowski. 3l ·g? ma re? 1938 r. o god~. 12 w. · po- :;:A~;; , Zycie ~ zakładów pracy i warszta- B . k . S . h 1-· K _ l udn~e w biurze Zarz~d.u ~obi. Inter~· 
l . kl I ~ • ~~asia ~ _m1ec OWSnl. O I ~anc 1 mogą zazn11jam1ac su: ze szczego-

w, ~ e I s e~ow. StraJk ma misJą Rewizy}ną tworzą: Pace- ł •mymi warunkami dzierżawy w biurze 

eb1eg spokojny. . ! wicz, Stankowski, Lisman Jul. Zarządu Dóbr Bogusławiec codzienme. 
Bukowski i Woi'ciecho\\ski Jó~ próc;i; ~iedziel i świąt, od godz. 10-ej 

ad .IOaparat3-Jampowyelektryczny I do 12_e1. 
na prąd zmienny G. z· zef. . Zarząd Dóbr Bogusl~ w ice zastrzega 

3 „Natavis" niedrog·o sprz6dłilm. KW1'i'Birm- • 
0

* 'T"?E sobie swobodę wyboru oferenta bez 
Wiadomo~ć w Redakcji ~Dziennika I "D ZI en n 1 K p lo t r j.<. o w s k I " wzgl~du na zaofero waną cent' . 
ot•·kowsk1ego" ul. Słowackiego 18-1 p: j czytają wszys cy! Zarząd Dóbr Bo~usławice 
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